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Opatrznościowi mężowie stanu. 


Łwów 19. czerwca. 

Wiara w cuda dawno już wprawdzie doznała 
szwanku wśród narodów cywilizowanych, nie- 
mniej jednak pojawiają się od czasu do czasu na 
widokręgu politycznym Europy mężowie stanu 
opatrznościowi, których koniecznie musi się po- 
dziwiać i do których prawie trzeba się mo 4 
Ludy europejskie w poczciwości swojej Lys 
też ślepo w owe nowoczesne zjawiska Cu e z 
oddają cześć prawie bałwochwalczą © aeg 

Ja : O jęcznie oskiej 
nym łaską opatrzności — niekoni Foykalnych i 
mężom stanu, uważają ich Ai ach dzaj 
nienaruszalnych dopóty, dopóki radin k kij 
że owi wyjątkowi mężowie stanu żadnego paktu 

bynajmniej nie zawierali, że ka- 
zdy inny mąż stanu byłby to samo, choć może 
nie tak samo zrobił. 

Takich wybrańców losu miało w ostatnich 
czasach wiele państw europejskich. Miały go 
potężne Niemcy w osobie żelaznego księcia Bis- 
marka, aż młody Wilhelm nie dowiódł, że hra- 
bia Caprivi wcale dobrym może być kanclerzem 
rzeszy niemieckiej; miała go nawet mała Buł- 
arja w osobie Stambułowa i teraz właśnie pró- 
Bra eksperymentu, czy nie poszczęści jej się ze 
Stoiłowem. Ani Bismarkiem, ani Stambułowem 
nie mamy w tej chwili „potrzeby się zajraować. 
Obaj są już ministrami pozasłużbowymi, a my 
w Europie mamy teraz czynnych ministrów opa- 
trznościowych. 

Czy prezydent gabinetu węgierskiego dr. 
Wekerle wyawansował już w opinji publicznej 
na takiego, to jeszcze na pewno nie wiadomo. 
Pewnem jest jeno tyle, że go z pewnej strony 
forsują. Może nim będzie. Mają natomiast ta- 
kiego wyjątkowego męża stanu Włochy w oso- 
bie Francesca Crispi'ego. Konieczną jest rzeczą 
nieudałemu przeciw niemu zamachowi poświęcać 
artykuły wstępne, choć szczerze mówiąc, głę- 
boko jesteśmy o tem przekonani, że zamach ten 
nie a nic nie ma wspólnego z polityką. Zwykła 
notatka kronikarska byłaby w 0! OPR ta 
zupełnie wystarczająg”a. Czy nieszć e- 
Zęczhegocii Togo oddadzą pod obserwację 
psychjatryczną nie wiemy. Ale to wiemy, że on 
jest szaleńem, któremu we łbie się przewróciło, 
który pozazdrościł sławy Ravachołowi, Vaillan- 
towi i Henry'emu, któremu się podobała fał- 
azywa rola męczennika, który więc z głupią 

"chwałością przedstawia się jako anarchista i 

ubolewa nad tem, że zniesiono karę Śmierci, 

eklamując ze śmieszną emfazą „Ach, tak chę- 

nie poniósłbym śmierć z urzędowej ręki kata !* 
Przez wzgląd na takie indywidua nie powinno 
się pisać artykułów wstępnych, choćby nawet 
zamachy ich były skierowane przeciw mini- 
strom, bo każde słowo to dla ich chorobliwej 
fantazji reklama. j : 

Ale powiedzieliśmy już wczoraj, gdyśmy po 
raz pierwszy pisali o tym nieudałym zamachuj 
że on gotów mieć dla Włoch bardzo ważne na- 
stępstwa. Przebyły one niedawno przesilenie mi- 
nisterjalne, które pozornie przynajmniej miało 
ten rezultat, że na całym półwyspie apenińskim 
jedynym mężem stanu, który potrafi wy bawić 
państwo z toni kłopotów, jest Francesco Crispi. 
Nie mogąc znależć większości dostatecznej w par- 
lamencie dla swoich projektów reformatorskich, 
podał się Crispi wraz z całym gabinetem do dy- 
misji i po kilku dniach przes lenia przedstawił się 
znowu z tym samym gabinetem parlamentowi, 
bo nie ma wrzekomo nikogo, ktoby był w sta- 
nie i chciał objąć po nim spuściznę. Sytuacja 
w parlamencie nie doznała żadnej zmiany, skład 
i ugrupowanie stronnictw pozostały te same, ale 
mimo to Crispi stanął znowu u steru nawy pań- 
stwowej. Czy w tem nie ma coś opatrznościo- 
wego ? Być może. Ale w pierwszej chwili opozy- 
cyjne umysły we Włoszech nie miały w sobie 
jeszcze tyle pobożności i nie wierzyły, by z za- 
łatwieniem przesilenia ministerjalnego, skończyło 
się także przesilenie polityczne. Między progra- 
mem ratunkowym Crispitego, a programem opo- 
zycji, zasadnicza zachodzi różnica i sprzeczność. 
Pierwszy opiera się na pódstawie nowych po- 
datków, drugi na zasadzie wielkich oszczędności. 
Dotychczas jeszcze mie wynaleziono środka 
pogodzenia tych dwóch skrajnych stanowisk. 
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WARSZAWA, 


POWIEŚC HISTORYCZNA 
z roku 1794. 
Napisał 
FR. RAWITA. 


(Ciąg dalszy.) 

z Popocze my wojnę z Moskwą bardzo 
szczęśliwie, Najjaśniejszy Panie... — zaczął Ko 
ściaszko. 

Król, ogolony gładziatko, upudrowany, wy- 
świeżony, pachnący, spuścił oczy, przypatrywał 
się pięknym koronkom swoich mankietów i różo- 
wemi paluszkami bawił się niemi. 

— Sublime, sublime...—szepnął, potem głowę 
podniósł i spojrzenie zatrzymał na twarzy Ko- 


— Ale, jenerale, czy to nie zawcześnie í 

— BO padriejszy Panie! Musieliśmy „próbo- 
wać szczęścia w walce z wrogiem, póki Jeszcze 
mamy trochę żołnierzy i broni.. Później coraz 
trudniejsza będzie walka... 

— Tak... tak... bardzo pięknie... sublime... 
ale sama zwłoka mogłaby nam coś przynieść... 

— Albo gorszą jeszcze sytuację wytworzyć... 
— przerwał Kościuszko. 
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jest tylko tyle, że nie ma w izbie do- 
aka więbazościi Czy wobec tego środkiem 
ratunkowym byłby apel do narodu i ponowne 
wybory? Być może, że Crispi w planach swoich 
chowa ten Środek na sam koniec, a jeżeli tak 
jest, wówczas łatwo stać się może, że ten koniec 
wnet nadejdzie. Chwila po temu bardzo sposobna. 
Spudłowany strzał zwarjowanego anarchisty o 
gromnie podniósł popularność Crispi'ego, Czynnik 
to w polityce ważny i doniosły. Prezydent ga- 
hinetu włoskiego nadto jest wytrawnym i do- 
świadczonym graczem politycznym, by zeń nie 
zechciał korzystać. Wszak ma dowód dla opinji 
publicznej, że nad nim czuwa opatrzność .. 


Reforma podatkowa. 


=e Komisja dla reformy podatkowej zakończyła 
18. b. m. swoje prace i ma zebrać się dopiero w je- 
sieni na kilka tygodni przed zwołaniem rady 
państwa i tu zatem nastąpi przedwcześnie przer- 
wa pracy parlamentarnej, pomimo, że minister 
skarbu zapowiadał, iż już w najbliższej sesji re- 
forma podatkowa ma wejść na porządek dzienny 
obrad izby poselskiej. Na piątkowem posiedze- 
niu przyjęła komisja propozycje finansowe co do 
ogólnego podatku zarobkowego i oznaczyła kon- 
tyngent podatkowy na lata 1896/7 na 1773 
miljonów zł. Następnie obradowała komisja nad 
podatkiem od płac. Według planu, przedłożone- 
go przez rząd dnia 1. maja b. r. proponowany 
podatek od płac miał być zupełnie uchylonym i 
urzędnicy opłacać mieli tylko osobisty podatek 
dochodowy. Komisja uchwaliła jednak przy wyż- 
szych płacach zatrzymać ten odrębny podatek. 
W ten sposób urzędnicy pobierający płacę po- 
niżej 630 zł. nie będą opłacać żadnego po- 
datku, a urzędnicy, pobierający najmniej 3.200 
zł. rocznie opłacać będą oprócz podatku o. 
wego także odrębny podatek od płac, który od pła 
cy 8.200 zł. do 4.600 zł. ma wynosić 03 prc., od 
4,000 zł. do 4.500 zł. 0.8 prc., od 4.500 zł. do 
5.006 zł. 12 prce., od 5.000 zł. do 6.000 zł. 16 
pre., od 6000 zł. do 7.000 zł. 2 pr., od 7.000 
zł. do 8.000 zł. 3 pre., od 8.000 zł. do 10.000 
zł. 4 pre. od 10.000 zł. do 15.000 zł. 5 prc, a 
od 15.000 zł. w górę 6 pre. Utrzymano dalej 
dotychczasowe postanowienia, obowiązujące wy- 
płacających płace prywatnych urzędników, do 
strącania podatków pod własną odpowiedzialno- 
ścią. W końcu przyjęto skałę osobistego poda- 
tku dochodowego, według tego od dochodu czy- 
stego od 600 zł. do 1000 zł. opłacać się będzie 
0:6 pr., przy dochodzie 1.200 zł. skala podnosi 
się do 1 prc., przy 4.000 zł. do 2 pre., przy 
10.000 zł. do 3 pre., przy 46000 zł. do 4 pre. 
i również dalej aż do 5 pre. 


Anglik o Basku ziemskim w Poznaniu. 


Do Kraju piszą z Poznania: W Bordeaux 
we Francji odbył się niedawno kongres banków 
ludowych, na którym zdawał sprawę ze studjów 
swych zagranicznych na tem polu niejaki pan 
Henryk Wolff, Anglik. Wydał on teraz sprawo- 
zdanie swe w osobnej broszurze p. t. „Les Ban- 
ques Populaires au point de vue coopératif. 
Conference faite au IV. congres des Banques 
populaires françaises, tenu d Bordeaux en 1894, 
par H Wolf. Bordeaux, imprimerie de G. Del- 
mas. 1894“. 

Ten p. Wolff bawił w Poznaniu podczas 
kongresu polskich prawników i ekonomistów, a 
mianowicie studjował bardzo grantownie sprawy 
naszych instytueyj parcelacyjnych, tak dalece, 
że jeździł ogłądać na miejscu nowopowstałe 
osady, mianowicie też osady Górnoszlązaków. 
Wdzięczność mu się należy za to, że wrażeń 
swych udzielił francuskiemu światu ekonomistów, 
a zapewne to samo zrobi w Anglji. Wrażenia 
te są, jak sie zdaje, najlepsze, albowiem uczony 
turysta i badacz stosunków ekonomicznych po- 
suwa swą sympatję tak daleko, że Francuzom 
radzi, żeby gotówkę swą lokowali w akcjach 
banku ziemskiego. O ileż chętniej my sami z tej 
wskazówki Anglika skorzystać powinniśmy! 

Ustęp broszury jego, odnoszący się do sto- 
sunków poznańskich, brzmi dosłownie, jak nastę- 
puje: „Obecnie pragnę pomówić o małej sieci 


— O, nie, jenerale ! 
torowa jest życzliwie dla nas usposobioną... 

Uwaga ta głęboko zadrasnęła Naczelnika. 

— Proszę Waszej Królewskiej Mości i ja- 
bym w tę życzliwość wierzył, gdyby tylko Im- 
peratorowa chciała wycofać wojska swoje z gra- 
nic Rzptej, pozwoliła nam się rządzić add 
naszej woli i nie krajała nam wspólnej ojczyzny... 

— Ślicznie... ślicznie... sublime.. — cedził 
peg zęby król — nic nie mam przeciwko temu, 
ecz nie trzeba w patrjotycznym zapale zamykać 
ocza na nieszczęścia, które z tej wojny spłynąć 
na kraj mogą: miłjonowe kontrybucje, zniszcze- 
nie ludności, zubożenie szlachty... Właśnie wzgląd 
na to nakazywałby umiarkowany sposób postę- 
powania — czyż nieprawda, Mości Panie Kościu- 
szko? Co nam przyniosła ostatnia wojna z Mo- 
skwą? r 

— Trudno, Najjaśniejszy Panie, ażeby naród 
wyzuł się spokojnie z praw swoich, z samodziel- 
czę ności i ziemi ojczystej. 

= Alnecierpliwie su Pa A 

nie, jenerale, nie! Ja Ojczyznę ko- 

cham, naród szanuję, wolność czczę, ez jedyn 


tego zdania, że z Moskwą tylko układać się 
można... 

Kościuszko mimowolnie rękę na szabli oparł. 
— Nigdy! Najjaśniejszy Panie, bić się tylko | 
Król łagodnie mu rękę na kolanie położył, 
— Poczekaj, jenerale — rzekł tonem per- 


swazji. — Ważmy stosunki dyplomatyczne chło- 


PENNIK 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie & rano. 
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Najjaśniejsza Impera- 
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umysł króla, 


instytucyj kooperacyjnych, prawdopodobnie mało 
znanych we Francji, które jednak panów mogą 
zainteresować. Znalazłem je w Polsce pod pano- 
waniem pruskiem, gdzie działają znakomicie, 
dzięki po największej części energji i ofiarności 
duchownych katolickich, towarzyszy, a zarazem 
współzawodników naszego znakomitego, a wiele- 
bnego ks. de Besse, Miałem doskonałą sposo- 
bność do obserwowania Polaków, jako przedsta- 
wicieli pracy zbiorowej i ekonomistów, albowiem 
przez dni 10 zatrzymałem się w Poznaniu, a tam 
właśnie odbywał się pierwszy kongres ekonomi- 
stów polskich ze wszystkich części Polski. Polacy 
zdają się mieć naturalny pociąg do pracy zbio- 
rowej. W Galicji istnieje wielka liczba stowarzy- 
szeń rolniczo-spożywczych, które rolnikom po 
cenach umiarkowanych dostarczają potrzeb rol- 
niczych. Posiadają Polacy i Banki ludowe, a mia- 
nowicie w Poznańskiem znajdujemy całą sieć 
tych instytucyj, mających swe centrum w Sremie 
i swego przodownika w osobie wielebnego ks. 
Wawrzyniaka. System ten obejmuje obecnie 75 
banków. Stowarzyszenia te wspólnemi siłami za- 
łożyły własny Bank centralny: Bank związku 
spółek zarobkowych w Poznaniu, którego dyre- 
ktorem jest dr. Kusztelan, mąż bardzo kompe- 
tentny. Interesy robią się tam liczne i gładko. 
Prócz tego muszę wspomnieć o kilku stowarzy- 
szeniach kooperacyjnych, które powstały w celu 
uchronienia Polaków od wynarodowienia, podję- 
tego w Berlinie pod płaszczykiem ekonomicznym. 
Za pomocą państwa popiera się systematycznie 
rozwój małej własności. Kupuje sią wielkie wła- 
sności i dzieli się takowe między drobnych wła- 
ścicieli. Od czasów reform Stema i Hordenberga 
nie było lepszego dzieła. Ale czemuż zasadniczo 
wykłucza się ed tego dobrodziejstwa włościan 
polskich, nawet, wedle świadectwa niemieckich 
rządców, doskonałych uprawiaczy ziemi? Więc 
dziwić się nie można, że Polacy, opierając się o 
swe własne, a drobne siły, które zebrali w celu 
energicznej pracy zbiorowej, stanęli przeciwko 
temu przedsiebiorstwu, dając rodakom swym mo- 
żność zdobywania drobnych wiasności tym sa- 
mym sposobem. Pod przewodnictwem ludzi kom- 
petentnych, jak hr. Żółtowski, dr. Kalkstein i 
Łyskowski, stworzyli oni stowarzyszenie, które 
małym rolnikom polskim te same świadczy usłu- 
gi, jak rządowy fundusz 100 miljonowy Niemcom 
Utworzył się w tym celu Bank ziemski, posia- 
dający 1,500.000 fr. kapitału i Spółka ziemska. 
Widziałem instytucje te zbliska. Niestety, brak 
pieniędzy. Bank ziemski podnosi swój kapitał 
zakładowy do wysokości 2,500.000 fr. A jeżeli 
we Francji macie zbytek pieniędzy, ctóż nada: 
rza się sposobność zużycia zbytku na dobry cel, 
zapewniający dywidendy, a zaskarbiający serde- 
czną wdzięczność”, 


Korespondencje. 


Rzym 16. czerwca. 
tZamach na Crispi'ego)- 

. Wracam świeżo z gmachu na Monte Cito- 
ro, w którym sala obrad parlamentu włoskiego 
od wielu już lat nie była widownią tak olbrzy- 
miej owacji dla ministra-premiera, jak to właśnie 
przed chwilą żywym świadkiem tego byłem. 
Czyżby Francesco Crispi obwieścił był zdu- 
mionym reprezentantom narodu włoskiego wyna- 
lazek jakiegoś nieomylnego śro ka, przynoszą- 
cego Włochom paręset miljonów lirów rocznego 
dochodu? Czy może zakomunikował izbie, iż jego 
rokowaniom dypiomatyczn powiodło się ode- 
brać Francji Sabaudję, a od Austrji w prezencie 
otrzymać Tyrel włoski i całe pobrzeże iliryj- 
skie? Nie i nie! Być może, iż nad tego rodzaju 
wynalazkiem signor Crispi mózgownieę sobie wy- 
Susza, lecz do pomyślnego rezultatu zapewne w 
tej mierze bardzo jeszcze daleko, tak samo, jak 
wcale nie zanosi się na to, aby Francja, lub 
Austro-Węgry chciały dobrowolnie odstąpić 
królowi Humbertowi terytorja, z temi państwami 
już kompletnie zrosłe. Więc za cóż to zgotowano 
dziś premierowi tak entuzjastyczne przyjęcie w 
izbie” Z powodu nieudałego zamachu anarchi- 
stycznego na jego osobę. Drat telegraficzny roz- 
niesie dziś po całym świecie opis tego wypadku, 
podczas gdy list mój otrzymacie zaledwie we 
wtorek ; wszelakoż sądzę, iż może przydadzą się 


z ha EEEE 
dno... Gdybyśmy nawet zwyciężyli — co wy- 
gramy ? DRAŻ cb zawsze pretekst do nowej 
wojny znajdzie i nas bezsilnych pokona... 

— Byliśmy silni, Najjaśniejszy Panie — 
wtrącił Kościuszko. y 

Król udał, że tej uwagi nie słyszy. 

— Do czego to wszystko doprowadzi? 
Jaki koniec będzie? Tylko łaska Imperatoro- 
wej gwarantować nam może spokój, prawo, 
całość... i 

— Najjaśniejszy Panie — rzekł Kościuszko — 
łaska i prawo nie idą razem; łaska dla zwycię- 
żonych i słabych, prawo dla wolnych i silnych, 
Byliśmy wolnymi i silnymi bez łaski i pomocy 
carów i Imperatorów moskiewskich. Ich łaska 
jest zadatkiem niewoli dła nas, od której bronić 
się musimy aż do śmierci! 

— Sublime... sublime‘. — cedził przez usta 
król, — ale to nie wyklucza rozsądku... Czy to 
rozsądnie rozpoczynać walkę z taką potęgą, jak 
Moskwa? 

Król uspokojony zupełnie, nie nękany przez 
Igelstróma, nie straszony widmem gilotyny, wró- 
cił zupełnie do swojej bierności i nie rad był, 
ażeby mu kto ten spokój zdobyty mącił. ką 


wał tedy Kościuszk rowadzić na drogę ukła- 
dów = Moskwa i Praełuń 4 miał władzę, 
byłby zawarł 


wojnie. 
Kościuszko znał dobrze ten wahający się 
to zamiłowanie w spokoju sybaryty, 


Gdy. zk w. 
pokój, jak ył w poprzedniej sko wysokie przewódcy narodu. 


Rok XXVII. 


mam 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Biure Administracji „Dziennika Polskiego”, 
We Wiedniu : 
M 


wam szczegóły, jakie natychmiast po zamachu 
zebrać zdołałem. Było tedy tak: Punktualnie o 
godzinie 2. min. 10 popołudniu skręcił ekwipaż 
Crispi' ego, wiozący premiera i szefa jego kance- 
lacji, Pinelliego, z Via Gregoriana, gdzie 
prezydent gabinetu mieszka, na Via Capo le 
Case, aby udać się do parlamentu. W tej chwili 
przyskoczył do stopnia powozowego z lewei 
strony młody — około 30-letni — człowiek i — 
wołając na całe gardło: „evviva Vanarchia!* — 
wystrzelił, cełując do Crispiego, z dużego pisto- 
letu. Strzał, jakkolwiek wyszedł z takiego po- 
bliża, chybił jednak, poczem napastnik cisnął go 
na bruk i wyciągnąwszy z kieszeni drugi, puścił 
się pędem za pomykającym ekwipażem aby z 
prawej strony wystrzelić ponownie. Wszystko to 
się stało — jak to mówią — w okamgnieniu, 
lecz po kilkunastu sekundach  stangret osadził 
w miejscu spłoszone konie, odwrócił się i drze- 
wcem batoga zaczął napastnika okładać po gło- 
wie, a równocześnie wożny Cellini (ten sam, 
który uratował był już Crispi'ego wśród zama- 
chu, wykonanego nań w Neapolu w roku 
1890) zeskoczył z kozła i rzucił się na zbrodnia- 
rza, który napróżno usiłował teraz po raz drugi 
wystrzelić. Kąsał, kopał nogami Cellini'ego, lecz 
ten, rosły i silny mężczyzna, po krótkich zapa- 
sach zdołał powalić go na ziemię. 

, Oczywiście i głośny strzał i te zapasy na 
ulicy w dzień biały, zwabiły wnet ogromny tłum 
przechodniów wokół ekwipażu, którzy zorjentowa- 
wszy się, o co idzie, z jednej strony wybuchnęli 
okrzykami na cześć Crispi'ego, z drugiej zaś chcieli 
na miejscu ukarać zbrodniarza. I w samej rzeczy 
poturbowano go tak silnie, że już omdlałego ka- 
rabinierzy zaledwie zdołali wyrwać z rąk rozju- 
szonej publiczności. Crispi — wbrew notorycznej 
tchórzliwości, da jest cechą wybitną Włochów 
— zachował do ostatka zimną krew, jakkolwiek 
kula w samej rzeczy niemal musnęła go w twarz, 
w takiem pobliżu świsnęła po przed głowę pre- 
miera. Owszem uspokajał tłum słowami: „Aież 
nic się nie stało. nic się nie stało!* i wśród zbi- 
tej ciżby ruszył krok za krokiem do parlamen- 
tu. Tam doleciała już była wieść o zamachu i 
ledwie Crispi w drzwiach izby się ukazał, przy- 
jęto go hucznemi oklaskami i okrzykami. Oto- 
czony posłami, którzy cisnęli się doń z gratula- 
cjami, podszedł premier do trybuny prezydenta 
izby, aby mu opowiedzieć swoje zdarzenie. Gdy 
to uczynił, wyszedł na korytarz. Teraz dopiero 
prezydent otworzył posiedzenie przemową, w któ- 
rej dał wyraz gorącemu oburzeniu izby wobec 
tego zamachu i życzeniu, aby opatrzność przez 
długie jeszcze lata zachowała Crispi'ego dla oj- 
czyzny. Słowa te przerywano co chwila frene 
tycznemi oklaskami w całej izbie — poczem 
Mordini wygłosił prośbę, aby prezydent za- 
pewnił natychmiast Crispi'ego o tych uczuciach i 
jednomyślnej radości izby z powodu ocalenia 
premiera. 

Lecz w trakcie tego Crispi powrócił do sali 
i znów zgotowano mu potężną owację. Z łatwem 
do zrozumienia wzruszeniem podziękował w cie- 
płych słowach posłom za te dowody sympatji, 
które mu do końca życia głęboko w sercu po- 
zostaną i zauważył, że ani pogróżki, ani nowe 
zamachy nie odwiodą go w przyszłości nigdy od 
spełnienia swych obowiązków, 

Wracam teraz na chwilę do zbrodniarza. 
Z razu usiłował zataić swe nazwisko, lecz 
poznał go dyrektor policji Sironi, który przed- 
tem był szefem policji w Genui, jako czeladni- 
ka stolarskiego Piotra Lega, zdecydowanego 
anarchistę. Swego czasu wydalił go był z Ge- 
nui za nieprawne noszenie broni, za co kilka 
razy już przedtem bywał karany. Niedawno te- 
mu bawił we Francji, skąd powrócił do swej 
ojczystej prowineji Romagna i natychmiast roz 
począł żywą propagandę anarchizmu. Wśród 
swoich „przyjaciół politycznych“ nosił przezwi- 
sko „Marąt* i zamach rzeczony popełnił pra- 
wdopodobnie pod wpływem mów gwałtownych 
wędrownego agitatora Felice Albani, który 
świeżo wiaśnie objeżdżał Romanję i wszędzie 
podburzał słuchaczy przeciw rządowi, specjalnie 
zaś przeciw Crispi'emu. W sferach rządowych i 
poselskich zapewniają jednak, żo Lega działał 
z ramienia spiskowców, którzy postanowili 
zgładzić Crispi'ego Faktem jest już skonstatowa- 


jednak, 


Ubodły króla te słowa. 
nad sobą i rzekł spokojnie. 

— Ależ ja jestem całą duszą z wami... całą 
duszą... król z narodem, naród z królem — to 
moja dewiza. e 

Ażeby zatrzeć przykre wrażenie tej rozmo- 
wy i bezpożytecznie nie przedłużać jej, Naczel- 
nik zaprosił króla na przegląd wojska, który 
miał się odbyć nazajutrz przed południem na 
Saskim placu.  , i 

Kościuszko miał w tem swój cel. 

Król bardzo był uradowany z zaprosin. 
Poohlebiały one jego dumie, jego miłości wła- 
snej, wysuwały go znowu z tego cienia, w ja- 
kim go wypadki ukryły, ua przód, na stanowi- 
Miał sposobność 
orszaku szambe- 


Zapanował jednak 


błyszczenia znowu w świetnym 
lanów, paziów, pań. 


Na prędce wzniesiono trybunę dla króla 


Karoly et Liebmann ; 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za 
wiersza drobnym drukiem 
Doniesienia o ślubach, zaręczynac 


i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfn 


Jsdynie I wyłączale : 


Plac 
acki 1. 6 I 7 w domu pana Kiselki 
pp. Haasensiein et Vogler, (Otto Maass), 
Dukes, H. Schalek. A. Oppelik, Rndolf Mosse 
reie, Kolonii, 
et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
w Paryżu: C. Adam 52 rue 


opłatą 1O centów od jednego 
etit.) 
i inne prywatne komu- 


nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 
Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 80 et. od wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1 '/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu 


| 
| 


| 


| 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


nym, że Lega od dwu dni siedział w Rzymie 
przez cały czas krążył w pobliżu mieszkania 
premiera. Pistolety, których użył do zamachu, 
stanowią parę pojedynkowych o lufach cią- 
gniętych. 

Rzecz prosta, że zamach wywołał w całym 
Rzymie niesłychane wzburzenie. Crispi i młody 
anarchista są na ustach całej ludności -— pier- 
wszy stał się od razu tak sympatyczną osobisto- 
ścią, jakiej drugiej nie ma pod włoskiem niebem, 
drugi oczywiście obudził na nowo panikę przed 
anarchistami, którzy po zqanych swych próbach 
dynamitowych, na krótki Bzas nie dawali znaku 
życia. W godzinę po zdarzeniu, król wysłał do 
Crispi'ego swego przybocznego adjutanta z gra- 
tulacjami, a wnet po nim zjawiła się u premiera 
deputacja rady miejskiej w tym samym celu. 
Słowem — Crispi na parę dni stał się bohaterem 
zjednoczonej Italji, dzieki chybionej kuli anar- 
chisty. Jeżeli ten ogólny zapał okazałby się wy- 
jatkowo trwalszym, to szczęśliwy premier gotów 
doprawdy przeprowadzić swe projekty finansowe 
i administracyjne. Zresztą, wkrótce zobaczymy. 


VVYylewy. 

Stan wody na Wiśle pod Krakowem w so- 
botę już podniósł się do znącznej wysokości, bo 
2:50 metra nad zero wodoskazu przy moście 
Podgórskim. Na czas trwania wyższego stanu 
wody, a to od chwili nadejścia pierwszego tele- 
gramu o znacznym przybytku wody, zwołaną 
została komisja mięszana, w celu przedsięwzięcia 
środków zaradczych w razie powodzi. Pomimo 
spóźnionej pory, bo zwołanie nastąpiło na godzi- 
nę 9. wieczorem w sobotę, komisja wywiązała 
się ze swego zadania najzupełniej, bo o godz. 
1. w nocy jaż na wszystkich zagrożonych pun 


-— DAM =— 


ktach miasta ustawione były patrole wojskowe 


po 6 ludzi z dwiema iodziami. Główna kwatera 
z wielkiemi żelaznemi pontonami stała w pogo- 
towiu na Wiśle pod Zamkiem. 

Wogóle 8 wielkich pontonów, 24 łodzi i 
142 ludzi z 14 oticerami czuwało nocą nad bez 
pieczeństwem publicznem. Na moście Podgórskim 
czuwał przez całą noc jeden urzędnik starostwa 
i komisarz obwodowy, notując co godzina stan 
wody, © czem zawiadamiano statostwo, gdzie też 
komisja bez przerwy urzędowała. Piesi i konni 
posłańcy zalegali podwórzec pałacu Spiskiego, 
y w razie potrzeby rozkazy bez zwłoki SA - 
ne i wykonane być mogły. Ze strony władzy 
politycznej i wojskowej zrobiono w krótkim cza- 
sie wszystko, co tylko możebnem było, by spią- 
cych mieszkańców niebezpieczeństwo niespodzia- 
nie nie zaskoczyło. 

Bardzo żle przedstawia się stan poniżej 
Krakowa; między Krakowem a Niepołomicami 
częściowo zalane, częściowo zagrożone są wsie : 


Branice, Kościelniki, Las Kościelnieki, Wyciąże, . 


Rogów. 
, W starostwie krakowskiem odbyła się wczo 
raj narada, w której wzięli udział: sekretarz 


namiestnictwa hr. Starzeński, hr. Andrzej Poto- | 


cki, wiceprezes rady pow. dr. Franciszek Pasz- 
kowski, starszy inżynier p. Sare, p komisarz 
Dobrow „lski, sekretarz rady powiatowej dr. Sta- 
fiej. Wskutek narady urządzono natychmiast 
ekspedycję statkiem parowym „Kraków* w dół 
Wisły, celem zbadania położenia ludności, zarzą- 
dzenia środków ochronnych, oraz obliczenia do- 
rażnego, jaka pomoc dla biednej ludności w po- 
żywieniu jest potrzebną. Na czele ekspedycji 
stanął hr. Andrzej Potocki i natychmiast odpły 
nął; na statku pojechali z nim wiceprezes dr. 


Paszkowski, oraz inżynier p. Regiec. Drugi 
statek „Wawel“ stoi w3 pogotowiu, ażeby 
w razie 


potrzeby rozpocząć równoległą akcję ra- 
tunkową. Równocześnie hr. Starzeński udał się 
do komendanta fortecy barona Waldstittena 
z prośbą o pomoc wojskową, która podąży ło: 
dziami w dół rzeki za statkiem, ażeby w razie 
potrzeby ratowac ludność. Wreszcie komisarz p 
Dobrowolski udał się do Jezierzan w górę rzeki 
wraz z inżynierem powiatowym p. Bociańskim, 
ażeby tam rozwinąć akcję ratunkową. 
Dbrzeżnica 17. czerwca. Wisła wezbrała 
zalewając prawie zupełnie Pasiekę ad Brzeźnica, 
Chrząsłowice, Łączany, Lipowę, Rusocice, Pozo- 


A 


e 
Słowa Stanisława Augusta głęboko dotknęły go 


i jego dworu, z której można było bezpiecznie 
i spokojnie przypatrywać się całej paradzie. 

Od rana zaroiły się znowu ulice starej 
Warszawy pieszym tłunem i tysiącem powozów, 
przystrojonych w zieleń i kwiaty. Wszyscy wy- 
szli znowu na powitanie ukochanego Naczelnik 
który przyniósł narodowi od dawna zapomniane— 
zwycięstwo i sławę. 

Trybuny, ubrane kwiatami, roiły się różno- 
barwnemi strojami pań, wesołych, strojnych, pię- 
knych, a pośród nich król jaśniał uśmiechnięty, 
rozpogodzony, jakby nigdy przez duszę jego nie 
przechodziły żadne burze, walki bolów, smutków 
i zwątpień. 

korę A sf % okrzykami : 

— Niech żyje król! Niech żyj i ! 
Niech żyje ER Je E obcin 

, Słuchając tych okrzyków 
Że jest w teatrze, że pan i 
wolnemu, niepodległemu 
jego delikatny słuch, ja 
wołania: ` i 


— Niech żyje Kościuszko ! 
czelnik ! 


; zdawało mu się, 
uje szezęśliwie narodowi, 

potężnemu; tylko raziły 
k brzęk komara, ciągłe 


Niech żyje Na 


(Dokońceente nastąp?.) 


ah mać 
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“wice, Jaśkowice, Faćmierz i inne nad jej brze- 
gami położone wioski. Stan wody dosięga już 
w tej chwili znaków strasznej powodzi w 1584 
r Wobec bezustannego deszczu obawiać się na- 
leży, że obecna powódź będzie większą od po- 
wodzi w 1884 r. Zatopionym niosą czynną pomoc 
urzędy gminne, żandarmerja i niestrudzona mło- 
dzież szkoły rolniczej w Czernichowie. W Łą- 
czanach uniosły wezbrane fale jednego chłopaka, 
niosącego pomoc zatopionym. Wiele bydła i dro- 
biu unosi Wisła. 

Ze Strumienia piszą 17. bm : Wezbrana 
Wisła, skutkiem ustawicznego deszczu, w sobotę 
wieczorem przerwała wał, znajdujący się na 
przedmieściu Łęg i w najbliższej wsi Zabłocie. 
Woda zalała nietylko całą okolicę, ale nadto i 
miasto Strumień. Dzisiaj popołudniu stan wody 
się podnosi, załewając już część Rynku. Sprowa- 
dzona straż pożarna i wojsko z Bielska zajęły 
się akcją ratunkową przez sprowadzenie ludzi 
z pobliskich domów, którzy się ua strychach 
schronili Szkody znaczne. 

Z Kęt donoszą: Od kilku dni deszcz pada. 
Soła wystąpiła z koryta i zalała setki morgów 
urodzajnych w gminach  Kobierniki, Czaniec, 
Kęty i Nowa Wieś. Ostatnie kultury ziemniaków 
Dołkowskiego stoją pod wodą. Szkody ogromne. 

Z Wojnieza piszą: Dunajec wystąpił 
z brzegów w nocy. z 16. na 17. bm. i zalał nad- 
brzeżne grunta. Wsie £Łukanowice i Mikołajo- 
wice zatopione; woda zakryła i przymuliła świe- 
tnie zapowiadające się urodzaje, a nawet weszła 
do bardzo wielu domów bliżej Dunajca i niżej 
położonych, wskutek czego ludzie musieli się 
z nich wynosić. Woda, rozlana na wielkiej prze- 
strzeni, unosiła na swych falach skoszoną koni- 
czynę i faszynę, przygotowaną do regulacji. Stan 
0 wyższy od zeszłorocznego wylewu o 

em. 

Rok po roku wylewa Dnnajec, pomimo re- 
galacji i przekopów, a doprawdy przychodzi na 
myśl, czy też w ogóle możliwe jest ujęcie w karby 
raz tego Dunajca, który rok rocznie tak nieobli- 
czalne szkody wyrządza. Wał ochronny pod Łu- 
kanowicami mógłby raz na zawsze powstrzymać 
te wybryki, a koszta możnaby pokryć z fuudu- 
szów, powstałych ze zniesienia mostu na „Starem 
Dunajczysku*, który byłby wówczas zbyteczny, 
a kosztuje co kilka lat po kilkanaście tysięcy zł. 

Szkoda tej urodzajnej gleby: 

Przy oddaniu listu na pocztę dowiaduję się 
od posłańca z Olszyn, że również Olszyny i 
Wielka Wieś zalane; drogą nie można było rano 
przejechać, a i obecnie do wózka się im nale- 
wało po drodze. Powódź Dunajca na całej linji. 

Z Chabówki doncszą: Wskutek wylewu 
rzek komunikacja pomiędzy Nowym Targiem, a 
Szczawnicą przerwana. Do naprawy dróg we- 
zwano pomocy wojska, które już się udało na 
miejsce. Rzeka Dnnajee wezbrała ogromnie. Drogi 
do Zakopanego, skutkiem kilkndoiowej słoty, zo- 
stały popsute do tego stopnia, że podróż jest nie- 
możebna. 

Z Jarosławia donoszą o wylewie Sanu, 
osobliwie na prawym brzegu. W niektórych miej- 
scach powódź szeroka na 1'/,—2 kilometrów. 
Sianożęcie, zboża, kartofle poniszczone — dzięki 
regulacjom rzek, wiecznie odkładanym. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego" ). 


Kraków 18. czerwca. Wisła wylała poniżej 
oraz powyżej Krakowa. W mieście zalane Bło- 
nia, Wenecja, Grzegórzki i Dajwor, poniżej Kra- 
kowa wsie Podłęże, Pozowice, Grotowa, Sułko- 
wa i Jezierzany. Stan wody 3 metry 15 certi- 
metrów nad zero. Większa powódź, aniżeli w ro 
ku 1884. 

Wiedeń 18. czerwca. Z całej okolicy Prze- 

b rowa, dalej ze Szląska donoszą o powodzi. 
| Ruch na kolei lokalnej Bielsko-Kalwarja przer- 
wany. 
Przerów 18. czerwca. Cała linja kolejowa 
rzerwana, 5 mostów przerwanych. 

hleliczka 19. czerwca. Rzeka Raba wyrzą- 
dziła pod Dobczycami klęski ogromne. Most 
rządowy pod Gdowem naruszony, cała dolina 
Raby pod wodą. Rzeka Wisła wdarła się w 
miejscach, gdzie nie ma wałów, do gmin: Brzegi, 
Kokotów, Węgrzce i Grabie, które zalała 
zupełnie. > 

Część miasta Podgórza, oraz gminy po pra- 
wym brzegu Wisły powyżej Podgórza w powiecie 
wielickim załane. 

Tarnów 19. czerwca. Dunajec wezbrał gwał- 
townie i osiągnął wyższy stan, aniżeli w roku 
zeszłym. (łrunta na lewym brzegu od Woj- 
nieza do Radłowa nieobwałowane, zostały za- 
topione. Prawy brzeg Dunajca w powiecie tar- 
nowskim, ochroniony wałami, ucierpiał tylko 
z powodu miejscowych wód deszczowych, z wy- 
jątkiem nisko położonych łąk w Niedowicach 
i Żabnie, gdzie wał jeszcze nie został wykoń- 
czony i wskutek tego woda Dunajca się wdarła. 

Majątki marszałka krajowego księcia San- 
guszki na lewym brzegu Dunajca a szczególniej 
Gdów, pomosty wskątek wylewów ogromne 
szkody. i 

Łącko 19. czerwca. Na drodze krajowej 
Sącz-Niedzica urządzono wczoraj przez uszko- 
dzony most kratowy pieszą komunikację, zaś 
dziś wieczór otwarty zostanie ruch wozowy na 
prowizorycznych mostach. 


=|- 
Albin Sas Dunajewski, 


tytułu świętych: Witalisa, Gerwazego i Pro- 
tazego, $w. Kościoła rzymskiego kapłan- 
kardynał, książę biskup krakowski, jego 
ces. i król apostolskiej Mości rzeczywisty 
tajny radca, członek izby panów, członek 
Sejmu galicyjskiego, protektor zgromadzenia 
sióstr Karmelitanek, Felicjanek i Nazareta- 
nek, protektor arcybractwa miłosierdzia i 
banku pobożnego, protektor towarzystwa 
dobroczynności , szpitala św. Ludwika, 
doktór św. teologji i t. d. 


urodzony Í. marca 1817, zmarł w pon e- 
działex dnia 18. czerwca o godzinie | m.5 
po południu r. 1894. 


Ciężkim dopustem Bożyn nawidziła Opatrz- 
ność kraj nasz skołatany. 

Jeśli nad grobem każdego, kto cnotą i pra- 
wością kierował się w życiu, 


stajemy ze łzą 


JF- Krem orjanta 


1 al, cieliato-różowy dia blondynek i cielisto-żółtawy dla szażynek zł. 1:20 
asdaje twarzy naturalną białość i delikatność, Twarz dziubata i piegowata 
całkiem odświeżoną | odwłodzopą. 


szezerego współezueia w oczach, — ileż głębszy 
żal nas przejąć musi, gdy opłakujemy stratę 
męża tej miary, co śp. Albin Dunajewski. 

Padł jak kłos dojrzały, dobroczynnym ugięty 
plonem zasług i czynów, które niezatartą chwałą 
okryły jego nazwisko. 

Nie pożądał jej i nie dbał o nią; spłynęła 
nań sama, aby jako świecznik zapłonąć wśród 
narodu, aby stać się świadectwem łaski Pańskiej 
i umiłowania ziemi naszej przez Boga, — tej 
ziemi, co z posiewu męczenników okwita bujnie 
i kopalnią staje się nieprzebraną poświęcenia, 
enoty, dzieł wielkich. 

Zmarły książę kardynał miał w sobie prze- 
dewszystkiem żarliwą miłość Bożą i ona to stała 
się dlań owem ziarnem gorczycznem, rozrastają- 
cem w drzewo; źródłem, toczącem obfite strugi; 
matką szlachetnych porywów, ofiarności, oddania 
się duszą i ciałem na usługi kościoła i usługi 
kraju. Już wówczas, gdy zajmował skromne sta- 
nowisko wiejskiego proboszeza, żarliwość jego re- 
ligi na, życie, do modły Chrystusowej przystoso- 
wane i gorąca miłość kraju, wznieciły aureolę 
nad nazwiskiem ks. Dunajewskiego i w kraju 
całym głos był powszechny, że mąż ten prędzej, 
czy później na chlubę Polski godne siebie zająć 
musi stanowisko. Wszak nie słowy jeno składał 
dowody swej wiary i swych przekonań; jak Ka- 
żdy szezery bojownik Chrystusa, umiał cierpieć 
za prawdę, nastawiać życie za nią. W ciemnych 
lochach Szpilbergu chciano ugiąć tę twardą du- 
szę, ale przekonano się, że żadna siła ludzka jej 
nie zgnębi i nie odwiedzie od celu, wskazanego 
palcem Bożym. 

Vox popoli nie zawiódł: wola stolicy apo- 
stolskiej powołała ks. Dunajewskiego na tron bi- 
skupów krakowskich. I nie było może męża, 
któryby godniej potrafił dostojeństwo one pia- 
stować. 

Pomiędzy przeszłością a teraźniejszością za- 
dzierżgnął on nowy węzeł; infule biskupów kra- 
kowskich nowy przydał klejnot; tej infule, co 
niegdyś spoczywała na skroniach Oleśuiekiego, 
a w ostatnim wieku przyprószyła sie pyłem 
i w mroku zatonęła. . 

Świetność i chwałę biskupów krakowskich 
wskrzesiwszy, obdarzony kapeluszem kardynalskim 
i godnością książęcą. nie zapomniał jednak śp. 
Duusjewski ani na chwilę, że polska wydała go 
ziemia. Za nią słał najgorętsze modły, dla niej 
pracował w winnicy Pańskiej. Ilekroć sprawa 
narodowa tego wymagała, zawsze ujmówał ksią- 
żę kardynał w dostojne swe ręce ster jej, krze 
piąc naród i przypominając mu, że sam Pan 
Bóg nakazał miłować ojczyznę całem sercem, 
całą duszą, z zaparciem własnem, tak jak on to 
czynił. 

Był ezczony i miłowany; 
Polska za życia i chlubą jej pozostanie on na 
zawsze. 

Na osierocony znowu tron biskupi patrzy 
dziś Polska cała i cała Polska z żalem serde 
cznym staje nad rozwartą mogiłą, w której spo- 
cznie syn jej wierny, kość z naszej kości, krew 
z krwi naszej, bojownik Chrystusa nieugięty, 
obrońca ojczyzny: i wskrzesiciel dawnej chwały 
tego tronn biskupiego, na którym zasiadał, 
a z którym tak silnie splotły się nasze dzieje. 

Spokój jego popiołom, cześć jego pamięci! 

* 


chlubiła się nim 


Zanim podamy obszerniejszy życiorys tego 
księcia kościoła, pokrótce przedstawimy przy 
najmiej jego działalność i przebieg życia, które 
może zaiste być wzorem dla całego pokolenia. 
S p. zmarły nie pochodził z rodu możno- 
władców, lecz z rodziny uczciwej szlacheckiej. 
Rodzice księcia kardynała, Szymon i Antonina 
z Błażowskich, słynęli w całej okolicy jako 
ludzie rzadkiej prawości. 

Książę kardynał urodził się w dniu 1. mar- 
ca 1817 roku w Stanisławowie. Dziecię było 
słabiutkie, lekarze nie wróżyli mu długiego 
żywota, matka zatem zaofiarowała je do Naj- 
świętszej Marji Panny w Kochawinie i rzeczy- 
wiście przyszły kardynał odzyskał na nowo 
zdrowie. W szkołach zyskał sobie ogólną przy- 
jaźń, stawiano go też na wzór innym. Po ukoń: 
czeniu uniwersytetu we Lwowie, dał się poznać 
z niepospolitych zdolności, odwagi cywilnej, 
encrgji, i płomienistej miłości Ojczyzny. U ci er- 
piał dla niej wiele. Uwięziony na 
Szpilbergu, przebył tam lat ośm 
uajpiękniejszych dni młodości, po 
uwolnieniu zaś przechodził rozmaite koleje losu, 
wreszcie wiedziony duchem proroczym, wstąpił 
do seminarjam w Krakowieiw roku 1861 otrzy- 
mał jako kapłan pierwsze święcenia. 

Powołany przez arcybiskupa Felińskiego 
d: Warszawy, zamianowany został rektorem se- 
minarjum. 

I tu nie uniknął prześladowań. Nieostrożność 
jednego z kleryków, używanego przez rząd na- 
rodowy do kopiowania depesz sprawiła, iż po- 
licja nabrała przekonania o działalności Duna- 
jewskiego w organizacji narodowej. Berg w za- 
piskach swych twierdzi, że śp. książę kardynał 
był ministrem spraw zagranicznych w ostatnim 
rządzie narodowym. ŚSzczęśliwym trafem był 
książę kardynał podówczas w Krakowie, a wcze- 
śnie przestrzeżony, nie powrócił już do Warszawy. 

W Krakowie zajął skromną posadę jako ka- 
| pelan przy kościele PP. Wizytek, gdy oto nie- 
| spodziewanie w d. 21. kwietnia 1879 r. powo- 
! łano go do zajęcia katedry biskupiej krakowskiej. 
Dzień ingresu ks. Dunajewskiego na stolicę bi 
| skupią (5. czerwca 1879) na zawsze pozos anie 
pamiętoym, jako epoka odrodzenia biskupstwa 
i krakowskiego. Na tej godności stał się rzeczy- 
; wiście błogosławieństwem nietylko całej Polski, 
ale i całego duchowieństwa. Godność ta nie 
zmieniła go wcale, lecz raczej dopomogła do 
uwydatnienia przymiotów świątobliwego kapłana. 


i Reskryptem cesarskim z dnia 19. stycznia 
. 1889 roku otrzymał tytał księcia biskupa. 
: W dniu 23. ezcrwea 1590 roku zamianowany 

kardynałem, do końca swego życia przyświecał 


Polsce, jako pierwszorzędna jej gwiazda. Ks. 
kardynał Dunajewski był 72 z rzędu biskupem 
krakowskim. 
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iny biały, DE 


azarwoność ROSA i WARTY. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 20. Czerwta 1804 r. 


I słusznie mówi o nim ks. Wacław, kapucyn: 
„Jego wielkie przymioty wydobyły na jaw w 
całej pełni wzniosłość jego duszy, obok naj 
wznioślejszej chrześciańskiej pokory, tak, że w 
miarę wywyższenia, tem bardziej, tem jaśniej 
zaświeciły jego cnoty — łagodności, dobroci, 
uprzejmości, najgorętszej apostolskiej żarliwości 
religijnej, najezulszego synowskiego przywiązania 
do Ojca św. i najserdeczniejszej miłości ojczyzny. 


Jakoż, w całym wyrazie jego twarzy, w całem | 


ułożeniu, postawie i wejrzenin, widać jakby od- 
blask niebios — ubłogosławienie, otoczone maje- 
statem powagi i spokoju, tego spokoju, jakiego 
świat dać nie może, a tylko sam Pan Bóg ob- 
darza swoich najmiiszych wybranych i tej aniel- 
skiej słodyczy, która tylko na obliczu idealnej 
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na strychu stajni przy ulicy Słonecznej 1. 33. Wczo- 
raj, przyszedłszy rano o godzinie 4. pijany, opowia- 
dał kucharce Marji Miszczyszyn, że wieczór był w 
cyrku, a noc całą zabawiał się wesoło: poczem nikt 
go już nie widział, ąż dopiero o godzinie 4. popołu- 
dniu znalazł go parobek Józef Klimeeki, wiszącego na 
belce na poddaszu szopy, w której stoją woły. Był 
już całkiem zimny. Wezwany lekarz miejski dr. Ta- 
tarczuch skonstatował śmierć. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy szpitala powszechnego. 

*rzygoda pana kaprala. Pan kapral 
ubrawszy się — jak stoi w ruskiej piosence ; 
„A w nediln po menaży dam sy kabat wykrajdować, 
Wberuś, jak stoit w befelu, pójdę na frei potancować. 
Szterny swielat sia z dałeka, wus mein mocno wi- 

|ksowany, 


Kiryło 


dobroci gości i roztacza wokoło siebie skarby | Z boku holka i z łehońka maszeruji jak ta pani“ 


miłości niebieskiej. 

Kardynał nasz bowiem zaiste se wszech 
miar należał do tych uprzywiljowanych łaską 
Boską i duchowo wysoko wykształconych ludzi, 
o których możnaby powiedzieć to samo, co sam 
o sobie powiedział Paweł św.: Żyję już nie ja, 
ale Chrystus we mnie żyje; bo żyję nie dla 
siebie, ale dla Chrystusa w całopalnej ofierze, 
miłością bez granie, miłością wieczną — żyję.“ 

Śmierć księcia kardynała nastąpiła w po- 
niedziałek o godz. 1. min. 5. popoł. Przed zgo- 
nem przy łożu konającego, zebrana była 
cała rodzina, z wyjątkiem dr. Ściborowskiego 
(ojca), który bawi w Szczawnicy. Ostatnimi 
lekarzami przy chorym ks kardynale byli 
doktorowie: Gluziński i Rosner. Skoro 
książę biskup krakowski zamknął oczy na sen 
wieczny, uderzono we wszystkie dzwony starego 
grodu. Na wiadomość o Śmierci dostojnika Ko- 
Ścioła, tłumy publiczności zebrały się przed pa 
łacem, żeby się dowiedzieć o smutnej prawdzie. 

Wielki ten mąż zgasł jak prawdziwy apo- 
stoł, przy spełnianiu swoich świętych obowiązków. 
Grzebiąc śp. Marcelinę Czartoryską, przeziębił 
się, a mimo, że czuł się już chorym, pospieszył 


— zabrał ze sobą narzeczoną i jej siostrę i poszedł 
na wystawę. Humor miał doskonały, gdyż pugilares 
zawierał całą „piątkę*, tj. 10 koron. Oglądnąwszy 
kilka pawilonów, „damy“ uczuły naturalnie głód, 
którego zaspokojeniem zajął się pan kapral. Rozcho- 
dziło się o wybór restauracji. U Drehera i u Baczyń- 
skiego siedziało kilku oficerów, z którymi pan kapral 
nie chciał się spotkać; poszli więc do restauracji 
francuskiej, niepokaźnie się przedstawiającej, a zwykle 
zupełnie pustej. „Tutaj się posilimy* — rzekł pan 
kapral; „damy“ zajęły miejsca — no! i rozpoczęto 
wybierać potrawy. Panna Zosia zadysponowała sobie 
rozbratla, zaś jej siostra Marynia kotleta. Pan kapral 
zjadł polędwicę. Wypito także butelkę wina, kilka 
flaszek piwa, a pan kapral, wiedząc, że ma w pugi- 
laresie pięć guldenów, był w najlepszym humorze, 
nie przeczawając, co mu przyniesie niedaleka przy- 
szłość. Nareszcie, gdy panna Zosi: i panna Marynia 
otarły sobie serwetką usteczka, pan kapral zawołał 
buńczucznie: zahłen! Natychmiast przybiegło kilku 
wyfraczonyecn kelnerów; płatniczy wydebył długą 
kartkę i ołówek — no i zaczął lięczyć ... pięć, dzie- 
sięć, piętnaście, dwadzieścia, trzydzieści — razem... 
35 guldenów! Oto rachunek. Pan kapral, dowiedzia- 
wszy się, że ma zapłacić 35 guldenów, a mając w 


jeszcze na Wesołą, gdzie konsekrował dwóch | kieszeni tylko „piątkę“, Z której spodziewał się w 
alumnów u OO. Jezuitów. To powiększyło w | każdym razie reszty, zerwał się, jak opętany, z krze- 


nim niemoc i rzuciło go na łoże, z którego nie 
miał już powstać. 
Ułeciał duch potężny — zgasło serce szla- 


sła i nuż do kelnerów. Powstała awantura, wrzask 
i krzyk; kłótnia coraz większe przybierała rozmiary, 
gdyż zacietrzewiony syn Marsa nie chciał absolutnie 


chetne — czysta dusza przestała nas pokrzepiać... | dać sobie wytłumaczyć, że mogą w restauracji istnieć 


Ale zostanie po nim pamięć nieśmiertelna ! 
* 


Na pogrzeb śp. kardynała Dunajewskiego, 
który odbędzie się w czwartek rano w Krako- 
wie, wyjeżdża wiele osób, a międzyjtymi arcybi- 
skupi : Morawski, Isakowicz, Sembratowicz, mar- 
szałek kraj. ks. Sanguszko, namiestnik K. hr. 
Badeni i. t d. Z powodu śmierci ks. kardynała 
Dunajewskiego powiewają Żałobne chor gwie z 
gmachów arcybiskupiego, sejmowego, Kuła lite- 
rackiego i innych. 

« 

Z powodu śmierci księcia-kardynała Duna 
jewskiego, uchwalił Wydział krajowy na dzisiej- 
szej sesji: 

Wysłać na pogrzeb do Krakowa deputację, 
w której skład wejdą: Marszałek krajowy ks. 
Sanguszko i członkowie Wydziału kraj. Jędrze- 
jowicz i dr. Wereszczyński. 

Wywiesić na gmachu 
chorągiew. 

Wysłać do kapituły krakowskiej na ręce 
ks. prałata scholastyka Henr j 
oA r rio jj STR at 
księcia kardynała, stracie, bolesnej dla całego 
krajn i społeczeństwa, przesyłamy dotkniętej 
w pierwszym rzędzie osierociałej kapitule, wyrazy 
najgłębszego współczucie i żalu”. 

W końcu wystosował Wydział krajowy do 
brata zmarłego kardynała, JE. Juljana Dunaje- 
wskiego, następujące pismo kondolencyjne: 

Na slowa pociechy nas nie stać, ale z bo- 
leścią w sercach przesyłamy Waszej Kkscelencji 
wyrazy głębokiego współczucia po stracie do- 
stojnego brata. Žal nasz, to żal i współczucie 
ogółu. Z księeiem kardynałem schodzi do grobu 
pełna uroku postać kapłana i księcia Kościoła, 
co enotami, cierpieniem, miłością kraju, był 
przykładem i wzorem dla wszystkich, co bla- 
skiem swej osoby i stanowiska jaśniał w dniach 
dzisiejszych dawną chwałą i świetnością Kościoła 
i narodu. Cześć Jego pamięci”. 

(Następują podpisy marszałka Ñraj. i człon- 
ków Wydziału kraj.) 
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Pamiętajmy o fundacil imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


sejmowym żałobną 
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Djarjusz Iwowski. 
Sroda 20. czerwca. 
Wycieczka Towarzystwa 
wystawę. 
| Wielki koncert w hali muzycznej na wystawie. 
| „Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
! wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
| Wstęp 50 ct. 
| 


politechnicznego na 


Teatr hr. Skarbka: „Kruczek mecenasa“, ko- 
medja w 4 aktach Jana Kazimierza Zielińskiego. 


Początek o godz. 7'|, wieczorem. 


Wiadomości osobista. Do Lwowa przybyli: 
bar. Ziemiałkowski wraz z małżonką, tudzież 
p. Erazm Jerzmanowski z północnej Ameryki, 
również z małżonką. — Znany artysta-malarz i krytyk 
p. Witkiewiez, przybywa w tych dniach do 
Lwowa. 

Kalendarz. Sroda (20.): Sylwerjusza. Wschód 
słońca 0 godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 
7. minut 58. 

Kalend. myśliwski. 
słonki, cietrzewie, głuszce. 

Mianowśnia. Wydział krajowy zamianował na 
dzisiejszej sesji asystenta manipulacyjnego Emila 
Sobka kaneelistą, zaś pisarza Antoniego Jana Maje- 
| wskiego asystentem manipulacyjnym. 

s skł d komisji, powołanej do rozstrzygnięcia 
konkursu na oryginalne utwory Sceniczne, wchodzą 
następujący panowie: dr. Stanisław br. Badeni, 
dr. Karol Kstreicher, Stanisław Koźmian, 
Józef Kotarbiński, dr. Antoni Małecki, dr. 
Roman Pilat i Tadeusz Romanowicz. 

Obradom komisji przewodniczyć będzie marszałek 
krajowy, albo jego zastępca. 

Termin konkursu upływa 
1894 roku. 

Samobójstwo. Wczoraj powiesił się w domu 
przy ulicy Słonecznej l. 33 szesnastoletni chłopak, 
Szymon Qztrowski. Młody samobójca był terminatorem 
rzeźnickim u Stanisława Mokrzyckiego, a oddalony 
onegdaj z obowiązku, dwa ostatnie dni i dwie noce 
spędził na hulance, przychodząc tylko przespać się 
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jedyn; środek odświeżajęcy płeć : skóra sucha, szoretka Í spgrzybiała pod 
wpływem Magneliny staje się miękką i delikatną Magmolina usuwa 
Cora tego znakomitego środka 1 sł. 50 ot, 
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takie wysokie ceny i że nie każdy ze śmiertelników 
może jeść we „francuskiej“ restauracji. 

Ostatecznie skończyło się na tem, że pan kapral, 
zostawiwszy piątkę i nie dostawszy ani centa reszty, 
opuścił z damami restaurację francuską... , która ma 
tę wadę, że na widocznem miejscu nie ma 
wystawionych cenników. Lwowianie wiedzą, 
że w restauracji francuskiej mogą tylko jeść „pano- 
wie“, ale nie wiedzą tego goście z prowincji. Otóż, 
aby uniknąć na przyszłość podobnych, niemiłych 
zajść, należałoby umieścić na widocznych miej- 
scach dokładne cenniki. 

Samobójstwo. W Ujkowicach obwiesił się na 
wrotach cmentarnych gospodarz Hnat Fedyszyn. Nie- 
utulony żal po stracie żony i dziecka rzucii biedaka 
w objęcia śmierci. 

Zabójstwo. W Wołodkowicach, wsi, położonej 
w powiecie jaworowskim, posprzeczało się przedone- 
gdaj dwóch żydów przy zakupnie jaj. W ferworze 
walki dobył Moszko kozika i zadał Joślowi tak ra- 
dykalne cięcie w brzuch, że raniony po upływie je- 
dnej doby przeniósł się na łono Abrahama. 


Białe miasto — takie miano nadaje korespon- 
wert Zsionnihka Posnańskiego nassamu grodowi w 


swych listach „Z wycieczki do Lwowa“. „Zdarzyło mi 
się często słyszeć — pisze on — opowiadania, pełne 
zachwytu o pięknościach okolic, świeże przez opowia- 
dającego zwidząnych ; dziesiątki razy słuchałem z e0- 
raz te mniejszą cierpliwością o pięknościach Renu, 
Szwajcarji prawdziwej i saskiej, u nawet — o zgrozo 
— o wdziękach Berlina. Ale czy to przypadek zrzą- 


i dził, czy tez iann 4 smutniejszy „był tego powód, 
| dość, że prawie nigdy nikt mi nie wspomniał o 
Lwowie i jego położeniu. Mało kto tam bywa, bo 


to podróż nie tak bardzo krótka, a niestety mie bę- 
dąca dotąd w modzie. Jest to jeden dowód więcej, 
że modą rządzi kaprys, a nie motywa stojące w bli- 
skich stosunkach z poczuciem piękna. Twów leży w 
otoczeniu tak wspaniałem, jak żadne z wielkich miast 
polskich, a mało które z zagranicznych. Nie ma 
wprawdzie, jak wiadomo, w jego okoliey ani gór 
wielkich, ani rzeki, ale są pagórki bardzo wdzięczne 
i urozmaicone, nad któremi panuje góra „Wysokiego 
Zamku*, uwieńczona kopcem „Unji lubelskiej“. — 
Nie przypominam sobie, żebym prócz w Lausanne 
widział gdzie tak spadzistą drogę z dworca kolei do 
iniasta, jak we Lwowie. Jest to droga bardzo ładna, 
ożywiona ogromnym. ruchem przechodniów, powozów, 
fraehtowych wozów i elektrycznej kolei. Z początku 
jedzie się po równinie, aż nagle przy skręcie widzi się 
część miasta w dolinie, a za nią wyniosłe wzgórza; 
dorożkarz przykręca hamulca do kół i powoli, ostro- 
Żnie zjeżdża po znacznej pochyłości do białego miasta. 
Tak się Lwów nazwać godzi po wraż wiu, jakie robi 
widziany z wyżyny, czy to od kolei, czy z Wysokiego 
Zamku, czy wreszcie z wystawy. Iiwowianie malują 
swe domy przeważnie na kolor perłowy lub blade 
żółty, a że ulice są albo białawym kamieniem wy- 
kładane, albo też wapieniem „szutrowane”, jak mówią 
tam, czy szosowane, jakby powiedziano tutaj, więc 
z daleka wygląda Lwów biało, jakby jakieś włoskie 
| miasto”. i á 
Smierć m ljonerki. Dzienniki petersburskie za- 
mieszczają wiadomość o zagadkowej śmierei Wiktorji 
Qzarneckiej, obywatelki z gubernji podolskiej, za- 
mieszkałej w Petersburgu przy ulicy Fontanka pod 
Nr. 58 W dniu 12. b. m. o godzinie 3, zrana, 
policja zawiadomiona o wypadku nagłej śmierci we 
wzmiankowanym domu, po zejściu na miejsce 20% 
lazła Czarnecką ze śladami zadrapań na szyi, 9757 
krwawą plamą na skroni. Wszystko to naprowa- 
dzało na myśl o zbrodni, skutkiem czego rozwinięto 
energiczne śledztwo. Wiktorja Czernecka, panna, lat 
58 wieku mająca, była córką b. marszałka szlachty 
i posiadała olbrzymi majątek. Pu śmierci swego 
brata, do którego niezmiernie była  Przywiązaną, 
Czarnecka osiadła w Petersburgu, * Z czasem roz- 
winęło się w niej uczucie chorobliwego skąpstwa. 
Majątek zmarłej obliczają 2% SUKA, a może i kilka- 
naście miljonów. Oprócz gotowizny, przechowywanej 
w Banku państwa, Czarnecka posiadała obszerne 
dovra w gubernji podolskicj, skłądy zboża w Odessie 
i mnóstwo brylantów. _ Brylanty zbierała Ona, ze 
szezególnem zamiłowaniem i wartość ich można 
obliczać w przybliżeniu na dwieście tysięcy rubli; 
jest to zaś jedna tylko z pozostałych  kolekcyj, 
zmarła bowiem zbierała rzadkie co de wielkości 
perły: drogie kamienie i wogóle wszelkie kosztowności. 
Krążą również pogłoski, że zmarła przed śmiercią 
otrzymała około ośm miljonów spadku. Z wiekiem 
skąpstwo Czarneckiej rosło coraz bardziej. Dawniej 
utrzymywała ona przy sobie damę do towarzystwa, 
ponieważ jednak zaczęła tej ostatniej zmniejszać nie- 
ustannie pensję, więc się ostatecznie rozeszły. 
W ostatnich czasach na usługach jej był tylko 
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stary lokaj. Zmarła utrzymywała dziewięć pokojów, 
za które płaciła tysiąc pięć set rubli rocznie. Był 


to też jeden większy wydatek, wywołany konie- 
eznością przechowywania bogatych mebli, koszto- 
wnych serwisów, przepysznych obrazów, które zre- 


sztą przez całe lata pozostawały pod grubą warstwą 
kurzu. Obecnie zostało mieszkanie opieczętowane, 
zaś lokaja aresztowano. Dalsze też dochodzenia 
stwierdziły, że mordercą był ów iokaj, nazwiskiem 
Naumow. Morderstwa dokonał on wśród białego 
dnia, a mianowicie ofiarę swoją udusił. Czarnecka 
pozostawała w bliższych stosunkach tylko z panią 
Mees, wdową po radcy stany, a bywali u niej od 
czasu do czasu hrabia Iliński i pułkownik Bujwicki. 
Ostatni wyjechał temi dniami zą granicę, a z jego 
nieobecności skorzystał Naumow dła dokonania mor- 
derstwa i rabunku. Naumow bał się powiem puł- 
kownika, którego podejrzywał o zamiary ożenienia 
Się z panną Czarnecką. Same kapitały zmarłej w 
banku państwowym w Petersburgu wynoszą półtora 
miljona rubli. Spadkobiercami jej są państwo Mosa- 
kowscy z Podoia rosyjskiego. 

Katastrofa w Karwinie. Dnia 17. bm. odbył 
się pogrzeb ofiar tej katestrofy. Zwłoki śp. Racka 
złożone były w trumnie metalowej, przy której urzę- 
dnicy kopalń pełnili straż honorową. Urzędnicy też 
na barkach swych wynieśli je do karawanu. Naste- 
pnie wynoszono kolejno trumny innych ofiar. Olbrzy- 
mi pochód żałobny ruszył naprzód pod przewodni- 
ctwem urzędników i górników w uniformach. W ko- 
ściele, gdzie pobłogosławiono zwłoki, oczekiwał na 
pochód hr. Larisch i hr. Hoyos, którzy następnie 
przyłączyli się do pochodu. Straszliwych scen wido- 
wnią był cmentarz, podczas spuszczania trumien do 
gro»ów. Między innemi przemocą od grobu musiano 
oderwać sędziwego wieśniaka z Galicji, który przybył 
na pogrzeb jedynego syna. Na hr. Łarischu niewy- 


mownie tragiczna scena podczas pogrzebu wywarła 
tak silne wrażenie, iż nie mógł się od łez wstrzy- 
mać. Nad świeżemi mogiłami wygłosił miejscowy 


proboszcz polską mowę. 

Najmłodszem miastem w Ameryce jest „Perry- 
City.“ Przed pięciu miesiącami, jak donosi New- 
York Herald, rozbito tam pierwszy namiot. W parę 
dni później stanęły pierwsze domy drewniane, w dwa 
tygodnie -— pierwszy dom murowany, obejmujący 
redakcję i drukarnię założonego na poczekaniu dzien- 
nika Perry Dasly-Tymes. W trzy miesiące stał już 
Bank i Hotel, a obecnie „miasto“ Perry posiada 
już 17.000 mieszkańców, szkółkę, sieć telefonową, 


pocztę i telegraf, oraz — tramwaje! U nas do þu- 
dowy. tramwajów niektóre grody przygotowują się po 
lat kilkanaście — nie mówiąc już 0... elektrycznym. 


Surowa kara za bezrobocie w Chinach. Osta- 
tnieini czasy murarze pekińscy zmówiwszy się, urzą- 
dzili bezrobocie. Sąd zatrzymał winnych, skazując 
przewódców na karę śmierci. Pozostałych zaś robo- 
tników na osiedlenie w krainie, gdzie panuje wieczna 
febra. Władze chińskie sądzą, iż bezrobocie więcej 
się nie powtórzy. 

Przesyłka portretów telegrafem. Między Pa- 
ryżem a Lyonem dokonano w tych dniach próby 
przesłania przy pomocy telegrafu wizerunków twarzy 
ludzkich. Mianowicie, na początek wybrano w tym 
celu dwie głowy charakterystyczne, tj Napoleona i 
Raspail'a. Oba wizeruńki zostały wypunktowane i z 
rysów łatwe były do rozpoznania na stacji odbiorczej. 
P. Bertillon, szef biura antropometrycznego, za któ- 
rego inicjatywą próby tə przedsięwzięto, uważa uda- 
nie się ich za bardzo ważne, albowiem przy pewnem 
udoskonaleniu będzie można odtąd przesyłać telegra- 
fem wizerunki przestępców z szybkością depeszy, -nie 
zaś, jak dotychczas, jedynie przy prmocy poczty. 

No y telegraf podwodny ma być przeprowa: 
dzony kosztem „Commercial-Cable-Company* na prze- 
strzeni 2.200 mil morskich od Waterville w Irlan- 
dji, do wyspy Canso w Nowej Szkocji. Składa się on 
z 445.000 kiiogr. drutu miedzianego, 360.000 kilo- 
gramów gutaperchy, 4,275.000 kilogr. drutu stalo- 
wego i 585.000 kilogr. drutu żelaznego. 

t Florian Bohdanowicz, b. właściciel dóbr, 
były docent politechniki lwowskiej, żołnierz z roku 
1863, więzień stanu, autor „Pamiętnika więźnia 
stanu“, tłumacz „Syberji* Kennana, umarł w Osze- 
hlibach, na Bukowinie, w 54 r. życia. 

Z życia towarzyskiego. W d. 23. b. m. o 
godz. 7. wieczorem, w kościele św. Marji Magdaleny 
we Lwowie, odbędzie się ślub Grzegorza 'Torskiego, 
oficjała intendentury wojskowej, z panna Klotyldą Ro- 
żanowską. 

Minister roln'ctwa hr. Falkenhayn przejechał 
wczoraj rano z Wiednia przez Lwów do Stanisławowa, 
w celu zwidzenia dóbr państwowych w Nadworny. 

Przerwa ruchu. Dyrekcja kolei zawiadomiła, iż 
z powodu ulewnych deszczów został ruch kolejowy 
na przestrzeni Żywiec- Węgierska Górka-Piwniczna- 
Orłów aż do usunięcia przeszkód wstrzymany. 

Mianowanie. Minister handlu zamianował kon- 
trolora pocztowego Marcina Krawczyka we Lwowie 
starszym kontrolorem pocztowym. 

. Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła asystentów pocztowych: Jana Kwiatowskiego 
z Podwołoczysk do Dembicy, a Tadeusza Stepelskiego 
z Dembicy do Podwołoczysk. 

Brawo! Numer 5. policjanta wskazał gościom 
dwa wolne fiakry wczoraj © godzinie 1, 


w nocy. 
Brawo Nr. 5. ; A 
Znowu coś z eleštryki. Onegdaj o godzinie 


8'/, wieczorem DA ulicy Pańskiej w wozie Nr. 3, dą- 
żącym z wystawy do miasta, popsuło się „coś“ w 
elektromagnesach, tak, że płomień buchał na wszy- 
stkie strony. Publiczność opuściła natychmiast wóz, 
który wyłączono. Nadszedł po dziesięciu minutach 
drugi wagon i ten dopchał „kalekę* do remizy. 


„Kradzieże. Berlowi H. Duftowi, handlarzowi 
drobiu ze Szczerca, skradziono w szynku Dawida 
Wachtla długą, czarną bekieszę, wartości 12 zł. 


Bekieszę tę poznał poszkodowany w godzinę później 
W Sklepie Serli Ratz, handłarki odzieży przy ulicy 
Smoczej pod 1. 5. Serla Ratz zeznała przed poszko- 
dowanym, że bekieszę tę kupiła przed pół godziną 
od nieznanego jej z nawiska handełesa za 4 zł., zaś 
na inspekcji policyjnej zeznała, iż bekieszę tę zaku- 
piła przed czterema tygodniami od handełesa, którego 
może pokazać, 

Józefowi Jarskiemu, robotnikowi na wystawie 
skradziono ubiegłej mocy z kufra, znajdującego się 
w jego mieszkaniu przy ulicy Batorego pod l. 18, 
pugilares z kwotą 40 zł. 

Racneli Kulik, trudniącej się wymianą peniędzy, 
skradziono wczoraj o godzinie 11'j, przed południem 
z torebki płóciennej, którą miała przy sobie, stary, 
czerwony pugilares z kwotą 369 zł. Kradzież po- 
pełniono w chwili, gdy poszkodowana znajdowała się 
w sklepie rzeźnika Jana Frankowskiego. Podejrzenie 
o popełnienie tej kradzieży”pada na jakąś kobietę, 
która właśnie w tym czasie kupowała mięso i prze- 
sunęła się koło Kulikowej. Kobiety tej jednak nikt 
nie zna, ani nikt z obecnych wówczas w sklepie nie 
jest w stanie jej opisać. 

*raatyczny narzeczony. Barbara Roman. słu- 
żąca, doniosła wczoraj policji, że niejaki Marein Ża- 


J. IHNATOWICZ, 


LWOW, skiegg własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l. 11. 
KRAKOW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek |. 2. 


k, kelner, oświadczywszy się o jej rękę i będąc 
jej narzeczonym, wyłudził od niej przed dwoma 
wdniami kwotę 220 zł., poczem ulotnił się ze 
24% 


rz 
Li 


Wystawy. 
Lwów 19. czerwca. 

Według wiadomości, otrzymanych z wydziału 

riązka — zlot Sokoli wypadnie imponująco. 
tychczas zgłosiło swe przybycie M gniazd, 

= to: Bochnia, Brzeżany, Czerniowce, Czortków, 
| ibrowa, Drohobycz, Gorlice, Gródek, Jaworów, 
słomyja, Kraków, Limanowa, Łańcut, Nowy” 


c rzemyś hatyn, 
cz, Podgórze, Przemyśl, Radymno, Roka 
mbor, Sanok, Słotwina, Brzesko, ET a, 

ice, 


kal, Stanisławów, Stryj, Tyczyn 

jeliczka, Wojnicz, Zaleszczyki, Założe 
Żywiec, Ostrów, Liwów 1 lwow. 
'clelskie. j , ' 
Xina liczba Sokołów z gniazd tych wynosi 
oło 1500, nie licząc uczestników ze Lwowa, 
rych liczba przekracza 600. Nie otrzymano 


e, Zół- 
gim. koła 


- 


chczas zgłoszeń Z kilkunastu większych 
E A jak: Brody, Cieszyn, Jarosław, Jasło, 
"A8RO, Rzeszów, Tarnopol, Złoczów, Tarnów. 


ogóle cyfra uczestników zlotu wyniesie około 


Program ćwiczeń d. 29. czerwea o godz. 6. 


$ 


wł., obejmuje ćwiczenia na przyrządach ze 

Tiana, ćwiczenia wolne, ćwiczenia laskami, 

~i miezenia gości nauczycielskich i gości (Z ia 

= polski), i ćwiczenia inaczugami. E ko- 
i à się wyś 51 

/ Dnia 30. czerwca odbędą SEP. około 


| sokolskich, do Eom zap 
iegó w zie 5. , ą 
$ Dnia 1. ii odbędą sie ćwiczenia publi- 
ne ze zmienionym programem, a mianowicie 
$ 40z ćwiczeń wolnych laskami 1 maczugami, 
| kże zawody w biegu, rzucaniu i dźwiganiu 
ężarów i gry (football). i 
i! Dnia 1. lipca odbędzie się uroczysty pochód 
zez miasto na boisko, gdzie odbędzie się uro- 
-stość wręczenia sztandaru Związkowi. W po- 
lie tym uczestniczyć będą cztery muzyki. 
ilety na ćwiczenia do lóż i trybun zamawiać 
ołna już obecnie w kancelarji „Sokoła” lwo- 
skiego. Wedle dotychczasowych zgłoszeń, w 
wiczeniach weżmie udział przeszło 1000 éw- 


O ZAM pomieszczenia dla „Sokołów“ 
qdą bezpłatne. Nadto udano się do dyrekcji 
olej państwowej z prosbą o urządzenie oso 
nych pociągów w dniach zlotu, po genach zni- 
mych. Bliższe szczegóły zostaną już wkrótce 
głoszone, a jako bardzo pożyteczną nowość, 
tóra niezawodnie nie mało kosztowała zachc- 
u, zaznaczamy to, że każdy naczelnik zlotu 
trzyma wydaną staraniem i nakładem Związku, 
siążeczkę rozkazów i wskazówek, w której 
najdzie nietylko cały porządek służby sokol- 
kiej, ale i wskazówki, odnoszące się do wysta- 
sy i miasta, wraz z katalogiem wystawy sokol- 
ciej. Jest to bardzo dobry środek do utrzyma- 
a łe 3a przy tak licznym zjeździe. 

NDysekcja Wystawy udzie iła wolnego wstępu 

b) A 4 ow 
plac Wystawy „Sokołom w stroju przez 
ystliie trzy dni. Również wstęp do panoramy 

mnie dla „Sokołów“ w stroja zniżony. 
Dalsze szczegóły będziemy podawać w miarę 

ymanych wiadomości. 4 s 
ny biletów na ćwiczenia są następujące : 
a dnia: loże 12 zł, siedzenia po 2 zł., 
* iz}, Il. dnia (wyścigi kolarzy) : siedzenia 
zł, 75 et. i 50 ct. 

* 

w . 
Wczoraj, mimo dość niepewnej pogody, zwi- 
 lsiła wystawę naszą bardzo poważna liczba pu- 
yiczności, przeważnie z dalszych stron przyby- 


az Z przyjemnością znowu zauważyliśmy, iż 


* 


awilony zwidzało mnóstwo Rusinów, mowę ru 
iką słychać było bardzo często, szczegolnie wic- 
| u kręciło się po placu włościan ruskich, przy 
ch do Lwowa z okazji drugiego dnia Zielo- 
dych świątek. Po południu, już prawie nad sa- 
nym wieczorem, zapełniła plac wystawy publi- 
szmość, powracająca z wyścigów. Plac wystawy 
był dość gęsto zaludniony, niemniej „odwidzano 
zawilony, w czem nataralnie trzymali prym go- 
je. z prowincji. i 
Po południu padał deszcz przez godzinę 
rzeszło, natomiast wieczór był zupełnie pogo- 
| hy. Wobec dzisiejszej zmiany księżyca zdaje 
się, iż Medard także na Lwów łaskawiej zacznie 


~ spoglądać. 
i 


* 
| Na wystawę bydła napływają wciąż nowe 
= okazy, a lokowane są one przeważnie w staj- 

niach obok pawilonu rolniczego Bydło prezen- 
tuje się doskonale, a dotąd „ nadeszłe okazy już 
mogą świadczyć, iż ta gałęż naszego przemysłu 
rolnego stoi bardzo wysoko i z zagranicą śmiało 
zmierzyć się może. m l 
Na dwor.u kolejowym znajduje się około 
80 wagonów bydła, które dziś rano odstawione 
= zostanie na plac wystawy. | 
Jury będzie odbywać swoje posiedzia w pa- 
1 wilonie rolniczym, a działalność swoją rozpoczy- 
ma dzisiaj. Wobec ogromnej masy bydła — prze- 
> szło 800 sztuk — rezultat wiadomy będzie za- 
pewne dopiero w sobotę. 


$ 

Wezoraj popołudniu zrobiono drugą próbę 
kolei naftowej i przekonano się nięstety, że mie 
wszystko złoto, co się świeci, Komisja uznała, iż 
| należy przedsięwziąć rozmaite poprawki, tak, że 
otwarcia ruchu przed upływem dwóch tygodni 

|  ydziewać się nie można. 
To samo stosuje się i do X 
1 <tórej wagony jakoś do przeciw 
umieszczonego na oddziale etnograficzn 

chciały dochodzić. Badanie wykazało, 
jest za słaby. i 
Wobec tego ta sama komisja zebrać się MA 
ponownie za dwa tygodnie -— do tego czasu bo 
wiem m-ją być poprawki i zmiany wykończone. 

* Æ 
W teatrze A odegrano wczoraj 
oskonałą komedję Kadelburga pt. „Dwa dni 
PB oczęśli w gk, Komcdj ONI "aoro, peł- 
| życiowej I T -— odegraną była 
dE kai l gtystów naszych, Podziwia 
istotnie łatwość, z jaką potrafia się. oni obraz 
O 2: obeci senic. Publiczność 
| eać na tak małej, obcej sobie scent , 
licznie zebrana, bawiła, się wybornie. 


o kolei napowietrznej, 
leglego dworca, 
ym, nie 
iż motor 


i A , 
Wezoraj zwidziło wystawę 3.810 osób, Z te 
go: 762 osób zwidziło Panoramę, 462 osób Pa- 
łac sztaki, 499 osób pawilon Matejki. 
-> B * LJ 


f Dr. Marc. Rosenberg, profesor politechniki 


iz Karlsruhe, znakomity badacz zabytków staro 
1 żytnego złotnictwa, bawi w mieście naszem. 


) ct. 


"+ |— | 


I litr Wina białego stołowego 
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


Szanowny gość przybył umyślnie do Lwowa, 
dowiedziawszy się, że na wystawie starożytności 
znajdują się pierwszorzędne okazy złotnieze. 

z * 


a 


W dalszym ciągu otrzymał ks. Adam Sa- 
pieha następujące telegramy: 

Walne zebranie kółek rolniczych powiatu 
poznańskiego wyraża cześć i składa hołd 
szczytnej obywateskiej pracy. Patron Jackowski. 

Szczęść. Boże, pokłon odradzającej się Oj 
czyżnie. Jan Llnichi z Wiednia. > f 

* 


Bydło na wystawę napływa wciąż partjami 
po kilka lub kilkanaście r N Dzisiaj ido 
dzi przeważnie bydło włościańskie, które się 
przedstawia bardzo dobrze. Ńwiadczy to w ka- 
żdym razie o tem, iż włościanie nasi posiadają 
zamiłowanie do hodowli bydła rogatego. Jak się - 
jeden ze znawców wyraził, niektóre okszy wło- 
Ściańskich krów śmiało mogą uchodzić za szwaj- 
carskie czystej krwi. y ; EL 

Jury działalność swoją rozpoczęło dzisiaj 
z rana, a praca postępuje szybko, tak, że do 
wieczora prawdopodobnie osądzone będzie bydło, 
znajdujące się W trzech oborach za pawilonem 


rolniczym. 


* * 

Osobliwość „salonu“ amerykańskiego, mło- 
dy krokodyl, zakończył żywot doczesny. Wła- 
ściciel podarował skórę gabinetowi zoologiczne- 
mu przy tutejszym uniwersytecie. 

k * 


* 

Przed pawilonem amerykańskim obok pała- 
cu sztuk pięknych ustawiono popiersie Tadeusza 
Kościuszki, wykonane przez artystę rzeźbiarza 
p. Barącza. 


* 


* * 

Towarzystwo politechniczne postanowiło za- 
miast środowego zebrania zwidzić gremialnie 
pawilon przemysłowy na tutejszej powszechnej 
wystawie krajowej. 

Zejście członków obok fontany świetlnej, 
w środę o godzinie 5. popołudniu. 

% 


* * 

W niedzielnym numerze ; wiedeńskiego 
Esxtrablattu znajdujemy. bardzo sympatyczn 
artykuł o naszej wystawie, którą dziennik nad- 
dunajski nazywa pierwszorzędną. Artykuł ten 
ilustrnje widok pałacu sztuki. 


* * 

Ostatnia ulewa i ciągły niemal deszcz dały 
się drogom na wystawie silnie we znaki, psując 
je i czyniąc w niektórych miejscach niemal nie 
do przebycia. Wczorajszy pogodny wieczór i dzi- 
siejszy poranek jednak umożliwiły szybką na- 
prawę, tak, że dzisiaj wszystko już w porządku 
i wszędzie bezpiecznie i suchą nogą przejść mo- 
źna. Deszcz, który padał dzisiaj w połndnie, 
był silny, lecz krótki i szkody nie narobił węale. 

z” « 
Gazeta Przemyska pisząc o wystawie tak | 
i ata : 
w3 "Oześć tym, którzy kraj powiedli do bez- 
stronnego tryumfu, należy się im wawrzyn oby- 
watelski. 

Barwa naszego pisma i po za obrębem 
Przemyśla jest znaną, o kadzenie możnym i 
czołobitność nikt nas ne pomówi, możemy za- 
tem ze zwykłą otwartością wypowiedzieć, że 
wystuwa krajowa miała trzech twórców, że po- 
pis ekonomiczny, uwieńczony zwycięstwem, za- 
wdzięcza Galicja ks. Adamowi Sapieże, dr. 
Marchwieckiemu i p. namiestnikowi. Około nich 
ugrupowały się obie narodowości, przy nich 
stanęły rady, im oddało dziennikarstwo swe 
pióro i te wszystkie czynniki, nastrojone harmo- 
nijnie, stworzyły na stryjskiej wyżynie cudo, 
które nas słusznie dumą napawa, a obeych 
olśniewa*. 


Wyścigi konne we Lwowie. 
(Dzień drugi —- poniedziałek.) 


[N.| Stanowczo Jowisz gromowładny nie 
kocha sportamenów galicyjskich, skoro czyni im 
już dragi raz, w tym krótkim, trzydniowym 
meetingu „pakość* z deszczem, błotem i innemi 
niekoniecznie pożądanemi urozmaiceniami tere- 
nu. Do południa była pogoda, po południu, jak 
na zamówienie deszcz. Publiczności w loży towa- 
rzystwa i w innych lożach nie wiele. 

, Wyścigów na prawdę, tych, któremi emocjo- 
nuje się szeroka galerja, uważająca, czy weźmie 
„czerwony*, czy „niebieski*, nie było dzisiaj; 
był tylko popis w skakaniu keni wierzchowych 
i rozmaite „półofiejalne* biegi o nagrody hono- 
rowe. W popisie równie, jak w następnych bie- 
gach, brali udział tylko panowie w kolorach, lub 
w mundurze. 

Popis koni w skakaniu przez rowy i płoty, 
w którym wzięło udział sześć wierzchoweów ofi- 
cerskich, dał publiczności pewną emocję, ponie- 
waż jeden koń o mało nie upadł do rowu, dwa 
inne zaś zrzuciły swych jeżdźców. Dzielni oficero- 
wie jednak powstali natychmiast i jechali dalej 
na tak zwaną „poprawkę”, przy rzęsistych okla- 
skach pabliczności i niemniej rzęsistym de- 
SZCZU. 

Pierwszą nagrodę honorową, ofiarowaną 
przez ks. Ludw. Windisch-Graetza, otrzymał 
porucznik 7 pułku ułanów, Koller, dla konia 
p. Grocholskiego „Gastona“; drugą, ofiarowaną 
przez gen.-porucznika br. Lohneysena, zyskał 
por. 4 pułku ułanów, Ruz de Rozas, dla konia 
„Masta“; trzecią, ofiarowaną przez hr. Oskara 
Potockiego, rotmistrz br. Hohenbuhl dla konia 
Corsar.“ — Popisywały się nadto konie pp. St. 
Pieńczykowskiego (Dewaitis), porucznika artylerji 
Reyna-Wolbeka i por. Gótza. 

Pierwszą nagrodą był srebrny serwis do 
kawy, drugą puhar srebrny, trzecią zegar sto- 
towy (na biurko). 

. © godzinie pół do 5. wśród ulewy rozpoczął 
SIĘ wojskowy bieg myśliwski w którym wzięło 
udział siedm biegunów. Nagroda honorowa, ofia- 
rowana przez arcyksięcia Leopolda Salvatora, 
prześliczna złota tytoniorka z monogramem 
arcyksięcia i 1200 koron, ofiarowanych przez 
pułki artylerji i kawalerji, stojące załogą w Ga- 
licji i na Bukowinie, tudzież przez hr. Cetnera. 
Meta 3.600 m. Współzawodnicy okrążali trzykroć 
arenę. Koi „Mikado“ (kapitana Kronh iza) 
zrzucił swego jeżdzca (porucznika  Furlana) 
Przez głowę, lecz tak szczęśliwie, że jeżdzięc 
zrobiwszy wielkie salto w powietrzu, żdł b 

szwanku na nadzwyczaj „miękką io e 
wę, poczem podniósł się i brał udział w da 
szym biegu. Drugi spadł por. Słaby z klączy 
„Mary*, również bez szwanku. Pierwszy przy- 
był do mety „Pribek* hr. Ottokara. Dobrzeń- 
sky'ego pod właścicielem, druga por. Kozickiego , 
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nimport“ br. Hohenbühla pod właścicielem. Bez 
miejsca pozostały „Catalpa“ por. Kollera, „In- 
quisition“ por. Polnitzkyego, oraz wspommiany 
„Mikado * i- „Mary* per. Śłabyego. f 

Totalizator płacił 11 zł. za 5. 

Następny, oficerski bieg myśliwski ó nagro- 
dę 1000 koron, ofarowanych -przez gal. Towa- 
rzystwo chowu koni i wyścigów, zgromadził na 
torze z 10 mianowanych, pięć biegunów. Meta 
8200 m. Bieg odbył się bez wypadków. Pierwszą 
nagrodę wzięła klacz rotm, Krahla „Mary“, dru- 

ą 200 koron wałach siwy por. br. Etza „Blink- 
hoolie*, trzecią 150 koron „Master“ wałach por. 
Knolla. W biegu tym brały nadto udział: „War 
rjat* wał. por. Mosera i „Mrówka“ zastępcy 
oficera kadeta Pachnera. 

Totalizator płacił 14 za 5 zł. 

W końcu odbyła się gonitwa myśliwska na 
metę około 6000 metrów o nagrodę honorową, 
ofiarowaną przez Józefa hr. Baworowskiego. Ma- 
sterem był hr. Józef Baworowski. W biegu brały 
udział konie: por. Kollera „Harry-Hall*, por. 
Furlana „Mieado*, p. Reina-Wolbecka „Mimi“, 
Jen. Lóhneysena „Bon-jour“, tudzież Pieńczyko- 
wskiego „Dewajtis” i „Grünwald“. Zwycięstwo 
odniósł znakomity jeździec por. Miklogch na ko- 
niu „Bon-jour"i wziął nagrodę w postaci srebrne- 
go konia na postumencie. Drugi przybył por. 
Koller na „Harry Hall". Wycofały się zaraz po 
rozpoczęciu biegu: „Dewajtis“ i „Grünwald“, a 
„Mikado* miał znowu na torze wypadek. 

Wyścigi zakończyły się o godzinie 5 wie- 
czorem. 

Dzisiaj trzeci i ostatni dzień wyścigów. 
Oby deszcz — niedopisał ! 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz pierwszy „Kruczek mecenasa", 
komedja w 4 aktach Jang Kazimierza Zielińskiego ; 
jutro we czwartek (wznowienie) „Prorok“, wielka 
opera w 5 aktach Mayerbeera. Gościnny występ 
pana Mateusza Schlaffenberga i panny  Strassernó- 
wnej. 

Koncert gal. Tow. muz. w hali muzycznej na 
wystawie, zapowiedziany ma dziś, odłożony został 
z powodu niepewnej pogody, na przyszły tydzień. 

Ze sztuki. Wystawa Tow. sztuk pięknych (plac 
św. Ducha 1. 10) wzbogaconą została newemi dzie- 
łami, między innemi nadeszły prace Ed. Lepszego 
„Alarm“, Stasiaka dwa obrazy z Racławic. 

Wielki obraz artysty Medowica, przedstawiający 
„Obchód święta Bachusa ga czasów Nerona“, / wysta- 
wiony będzie jeszcze tyjko Kilka dni. 


„Swiat.“ Ostatni (12) numer Świata przyniósł 
dwie bardzo interesujące ilustracje. Jedna przedstawia 
otwarcie Wystawy krajowej, według doskonałego ry- 
sauna: utalentowanego malarza Stanisława Dębiekiego. 
Jest to jedyny dokument artystyeany, pamaraan 
uroczystą chwilę, z powodu bowiem złego świa 
w pawilonie przemysłu nawet fotograficzne repro- 
dukcje nie udały się, jak należy. Wszystkie postacie 
w tej „interesującej kompozycji są portretowane- uda- 
tnie.. Klisza wyborna, artystyczna i odbita nader sta- 
rannie. Druga rycina jest kopią niezmiernie cieka- 
wego rysunku z końca ubiegłego stnlecią, wyobraża- 
jącego unoszenie przez kozaków rannego Kościuszki 
z pola bitwy pod Maciejowicami. Rysunek ten nigdy 
dotąd nie był reprodnkowany. Nakreślił go na miej- 
sou, w parę godzin po walce, Grundstein (pruski 
attaché wojskowy) dla króla Fryderyka, na planie 
batalji. Nie potrzebujemy chyba dodawać, że cały 
zeszyt najświeższy Światu równie pod względem 
literackim, jak artystycznym, jest bardzo zajmujący, 
bogaty i piękny. n 
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Gospodarstwo, przemysł I hande', 

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu kwietnin reku 
1894 wywarzono w 415 gorzelniach ogółem 4,231 632 do 
wyrobn oznajmionych stopni alkoholu, Największa ilość 
zorzelń była w ruchu w powieeie brzeżańskim 43 (418 456), 
tarnopolskim 4 (679.266), przemyskim 4l (95.043), żół- 
kiewskim 40 (45 .280), czortkowskim 39 (576 150), brodz- 
kim 56 (331 314), stanisławowskim 26 (316.121), kołomyj- 
skim 34 (223 15 ;), krakowskim 34 (143.153), rzeszowskim 
z4 (163.155), Twowskin 21 (152.600), tarnowskim 21 
(116.300), samborskim 16 (132.860), sanockim 13 (147.560), 
nowosądeckim 4 | 9.553), 


Ostatnie wiadomości. 

j Wiener etiung ogłasza kiłka astaw, uchwa- 
lonych na ostatniej sesji rady państwa, które 
otrzymały sankcję, między niemi ustawa o zmia- 
nie podatku czynszowego, terminach wpłaty, na- 
stępnie ustawa 0 ulgach kredytowych należytości 
i towarzy-tw zaliczkowych, ustawa, uwelniająca 
95 miljonowa pożyczkę miasta W iednia od stem- 
pla należytości. 


Po onegdajszej konferencji, odbytej pod 
przewodnictwem ministra a latere Szlavy ego, 
szanse przyjęcia ustawy o ślabach cywilnych 
znacznie się poprawiły. Teraz spodziewać się 
już można, że ustawa ta przyjętą zostanie, cho- 
ciaż tylko nieznaczną większością. Obliczają, że 
20 do 25 magnatów, którzy dotychczas przeciw 
ustawie o ślubach cywilnych głosowali, obecnie 
już za tą ustawą gło ować będą. A mianowicie 
jezą, że od przybycia do izby powstrzymają się 
komenderujący Lwowa ks. Windischgraetz, naj- 
wyższy ochmistrz dwora hr. Hunyady. kapitan 
gwardyi Palffy, margrabia Aleksander Pallavi- 
cini i hr. Rudolf Chotek. Dalej pię®u członków, 
którzy przy pierwszem głosowaniu „oddali swe 
głosy przeciw ustawie, a między nimi hr Feste- 
ticş, teraz już za ustawą głos 'wać będą. 

Oznaczałoby to już 8 głosów różnicy. = Spo- 
dziewają się jednak nadto jeszcze, że z magna- 
tów, którzy w pierwszem głosowaniu od głoso- 
wania się wstrzymali, obecnie głosować będą za 
tą ustawą br. Josika, hr. Degenfeld, Schoenberg, 
hr. Teleky, ewangelicki biskup Baltik i prawdo- 
podobnie także ks: Odescalchi. Nadto spodzie- 
wają się jeszcze, że ośmiu © łonków opozycji 
powstrzyma się od głosowania. 

W ten sposób ustawa o ślubach cywilnych 
otrzymałaby rzeczywistą większość S$ głosów, 

W sobotę odbyła się druga konferencja człon- 
ków węgierskiej izby magnatów. Zwołał ją dru- 
gi wiceprezydent ` izby Józef _ Szlavy. 
W konferencji brali teraz udział premier dr. 
Wekerle „i „minister sprawiedliwości « Szilagyi. 
) przebiegu i wynikach kosfereneji postanowio” 
ną ttrzy: sé tajemnicę. - Mimo -t0 wiadomem 
jest, że nie doprowadziła ona do żadnego pózy- 
tywnego rezultatu. Przeciwnicy ustawy o ślubach 
cywilnych podnieśli teżsame żądania, co na pier- 


równocześnie odpowiedź, jaką dał Wekerle de- 
putacji miasta Hod-Mezó Vasąrhely, która mu 
wręczyła dyplom honorowego obywatelstwa. 
„Bądźcie panowie . przekonani — mówił prezy- 
dent, — że ja i mer koledzy trwamy przy tych 
ideach, a jeżeli celem ułatwienia wzajemnych 
stosunków toczą się układy, to uważamy przed-- 
łożenia nasze za takie, w których ze wzgiędu 


dy, jeżeli zasady te będą 
nie i bez zmiany“. 


przeprowadzone zupeł- 


Z Londynu donoszą półarzędowo, jako rzecz 
pewną, że rżąd angielski unikać będzie wszel- 
kiego mięszania się w sprawę marokańską, aby 
żadnemu innemu mocarstwu nie dać pochopu do 
wmięszania się. Anglja żąda więc, aby żadne 
mocarstwo na własną rękę niczego nie przedsię- 
brało. Jeden z żywotnych interesów Anglji, t. j 
supremacja jej na morzu Śródziemnem byłby za- 
grożony, gdyby które obce mocarstwo wpływ 
przeważny uzyskało w Maroku; musiałaby prze- 
to z całą energją wystąpić przeciw wszelkiej, do 
osiągnięcia takiego wpływu zmierzającej akcji. 
Hiszpanja wysłała posiłki do Melilli, Francji 
zaś wysłała dwa pułki strzelców konnych na 
granice algiersko marokańską. 


= O 
Teiegramy Dziennika Polskiego 

Kratów 19. czerwca. Kapituła uchwaliła im- 
portację zwłok ks. kardynała do katedry we 
środę o godz. 5. popołudniu. 

We czwartek o godz. 8. rano będzie odpra- 
wione nabożeństwo żałobne, poczem nastąpi eks- 
portacja na ementarz krakowski do grobu kapi- 
tulnego. 


Wiedeń 19. czerwca, Dzienniki poświęcają 
zmarłemu kardynałowi Dunajewskiemu ob- 
szerne wspomnienia pośmiertne. 

*iedeń 19. czerwca. N. W. Tagblat dowia- 
duje się z Budapesztu, że szanse przyjęcia ślu- 
bów cywilnych przez izbę magnatów polepszy- 
ły się. -- 

Osiek 19. czerwca. Izba handlowa tutejsza 
petycjonuje o zaniechanie wojny ełowej z Fran. 
ćją ze względu na znaczny eksport drzewa. 

Preszburg 19. czerwca. W dolinie Wagi wo- 
da podnosi się bezustannie. Zdrojowisko P i- 
stjan pod wodą. 

Prawie na całej linji kolei Galgocy Szered 
ruch przerwany. Przy pracach ratunkowych 
utonął sierżant Turk. l 

W Pistyan zapadło się 30 domów. 

Bruksela 19. czerwca Wybuch na Rue 
royale, wedle rzeczoznawców, spowodowany. był 
przez dynamit. Sprawcy nie ujęto. 

Rzym 19. czerwca. Izwolski wręczył 
wczoraj papieżowi akredytywy, następnie udał się 
do kardynała sekretarza stanu Rampołli. 

Bruksela 18. czerwca. Na Rue royale eks- 
plozja rozsadziła dziś rano dom. Przyczyna nie 
wiadoma. Zdaje się, że zginęło w gruzach kil 
ka osób. 


Londyn 19. czerwea. Dziś przybywa tu ca- 
rewicz. 
Belgred 19. czerwea. Półarzędownie zaprze- 


czają pogłoskom o zachwiania gabinetn. 

waszyngton 19. czerwca. Dzienniki donoszą 
o odkryciu konspiracji, mającej na celu wysa- 
dzenie w powietrze pałacu rządowego. 

Wiedań 19. czerwea. Michał Baworowski otrzy- 
mał tytuł szambelana. i 

Edward Medwecki mianowany prolesorent szkoły 
przeniysłowcj w Krakowie. j 


Wiedeń 10. czerwea, Wcżorzj po zamknięciu giełdy 


połudn. motoweno; kredyty 35174, węg. kredyty 44120: 
anglosy 15390; lsenderbunki 24695  sztacbany 34062; 
lombardy 10%1 3; elbethale 2561-25 tytoniowe 21325; 
aipiny 4660, renta majowa 5935, weg, stota 130 75; 


austr, koronowa 9505, weg. koronowa 97-95; losy tureckie 
6580, uniony 155 75 i 

Berlin 19 czerwea, Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritśt). Kredyty 
211:50 (35253); lombardy 43:75 (1607-36); węg. renta złota 
98— (12080); ruble 21950 (13470), 

Frankfurt 15 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 


równawczy kure wiadeński) Kredyty 286-— (352132); 
lombardy 59-37 [1U68)); renta zwą lad | kr 
koronowa —*— (— —) 


Wiasdeń 13 czerwca (Tar HeT 8 „AMB 

i - . (Targ na bydło). Na dzisiejszy 
taig była spędzono 4186 sztuk, z (ialieji 4070 sztuk. Płu- 
cona:po GlL— do 64 zł, 23 jeden centnar żywej wagi me- 
trycznoj, 


Wiedeń 19, czerwca. Nieustająca komisja po- 


przed ferjami letniemi. Minister finansów dzię- 
kował członkom komisji za ich gorliwą pracę 
i rzekł, że w parlamencie takim, jak austrjacki, 
tego rodzaju wielkie dzieło ustawodawcze przyjść 
może do skutku tylko w drodze kompromisu. 
Komisja wybrała właśnie tę drogę i dla tego do- 
szła de pozytywnych rezultatów, co uprawnia do 
nadziei, że także izba obierze tę drogę i dotych 
samych rezultatów dojdzie. 

Wiedeń 19. czerwca. N. fr. Pr. dowiaduje 
się z Rzymu, że przyjęcie propozycyj finanso- 
wych Crispi'ego jest już zapewnione. Nadto wnie- 
sie rząd przedłożenia, dotyczące pauperyzmu na 


Sycylii 

erno (morawskie) 19. czerwca Wezoraj 
aresztowano tu niejakiego Poschila za podrabia- 
nie kórorówek. 

Karwina 19 czerwca. Wśród górników pa- 
nuje wzburzenie umysłów z powodu ostatniej 
katastrofy. Skarżą się mianowicie, iż w szybach 
Larischa pracaje za wielu robotników, że praco- 
wać muszą w ciasnych miejscach. Kilku robotni- 
ków aresztowano pod zarzutem podżegania. 

Eudspeszt 19. czerwca. Sejm węgierski przy- 
jął znaczną większością traktat handlowy z Ro- 
sja. W takn debaty zabrał głos minister handlu 
Lukacs i wykazywał, że obawy, jakie żywi 
opozycja z powoda tego traktatu, są nieuzasa- 
dnione, gdyż interesa rolnictwa nie są wcale 
na szwank narażone wobec tego, że taryf zbo 
(żowych weale nie zniżono. Raczej niezawarcie 


i tego traktatu zaszkodziłoby rolnictwu, gdyż wy- ' 


klacz „Seejungfrau“ pod por. Micewskim, trzeci wszej konferencji Stanowisko rządu wyjaśnia wołałoby się przez to wojnę celną z Rosją, co 


60 dł. 


l litr wina czerwonego 


stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 


Z 


36 ct 


I litr piwa pilzneńskiego 
wyśmienitego z Browaru akcyjnego, także i na 
flaszki. 


na zasady nie zgodzimy się na żadne zmiany, 
gdyż zamierzony cel osiągnąć można tylkb wte*_ 


datkowa odbyła wezoraj ostatnie posiedzenie | 
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z pewnością nie ieży w interesie rolnictwa we- 
gierskiego. 

- Buda-Peszt 19. czerwca. 
ogromne. szkody w wielu komitatach. Skutkiem 
ułewnych deszczów wystąpiły rzeki z brzegów. 
Dolina rzeki Wagi jest w kilku miejscach za- 
lana. Linja kolejowa między Kralowan a Rutt- 
ką stoi pod wodą, w wielu miejscach podmyła 
woda nasypy kolejowe. Pewien budnik, ob 
chodząc pod jego dozorem zostający tor kole- 
jowy utonął. 

Bruk nad Litawa 19. czerwca. Cesarz przy- 
był tu dziś rano na inspekcję wojsk, zebranych 
w obozie tutejszym. W orszaku cesarza znaj- 
dują się attachćs wojskowi Niemiec, Włoch, 
Anglji, Ameryki i Rumunji. 

Cesarz bezzwłocznie po przybyciu rozkazał 
wysłać do Krakowa depeszę kondolencyjną z po- 
wodu śmierci kardynała Dunajewskiego. 
Schemnitz 19. czerwca. Pięciuset górników, 
zajętych w kopalniach tutejszych, zawiesiło 
pracę dlatego, że przy ostatniej wypłacie ścią- 
gnięto im naraz należny od nich podatek za 
całe pół roku. Strejkujący zachowują się spo- 
kojnie. 

Rzym 19. czerwca. Przy przyjęciu Izwol- 
skiego miał papież powiedzieć, że 
przez zawarcie układu z Rosją speł- 
niły się jego najgorętsze życzenia. 


Grady wyrządziły 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19. czerwca 1894. 

HOTEL ŻORZA. R. Truskolaska ze Streptowa. L. 
Cieński z Okna. K. Pawlikowski z Brześcia. S. Cieński z 
Wodnik. M Garapieli z Cebrowa. W. Skibniewski z Podola 
ros. R. br. Mertens z Tarnowa. 
GRAND HOTEL. Dr. E. Doliński ze Złoczowa. K. 
Czosnowski z Król. Pol. Z. Lipszitz z Wiednia  Kostner 
z Niepołomice M. J. Siisser z Krakowa. I). Wachtel z. 
Wrocławia, J, Bromirski z Rosji. N. Gropper z Berna. H. 
Peters z Hanoweru. M. Spitzer z Wiednia. S. Balko 
ze Stanisławowa K. Mikiewicz z Wysocka. A. Turzański 
z Lubaczowa. 
HOTEL VICTORIA. B. Zadurowicz z Wołezkowie. 
8. Horwatt'z Kijowa. W. Radoński ze Streptowa W. Pietsch 
z Reichenbeegu. 0. Buhringer P. Mazur z Wiednia. J. 
Berr z Wsetina. 


NADEĘNŁA N b. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3 


kapuje t sprzedaje wszelkie papiory 
wartouciwwe t monety po najdokładnioj- 
kzmym karsia dziennym., 


P R MES Y 


na wiedsña :ie losy komunalae po 3 zł 75 ct. 
wraz ze stemplem 


Ciągnienie 2. lipca r. b. 
Główna wygrana 400.000 keron. 


ina 8'|, losy austr. Zakładu ured. ziem. 
11. em. po 1 zł 75 et wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 5. lipca r. 
Główna wygrana 100.000 korun. 

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 

20 ct. na portorjuna. 


Dr. O EIT ML A. 
asystent ś. p. dr. Krówezyńsk iego 


od 2—4 g>dz. ulica I.indego 1. 7. 


Dr. med. J. F+uerste n 


b. hospitant klinik prof. Krafft-Kbinga w Wiedniu i prof. 
Strimpla w Erlandze 
specjalista do chorób układu nerwowego 


ordynuje ul. Brajerowska 5, od 2'/, --4. 


5, 1-3 
mpy maa TEE i 
naturalne kąp'ele eodawe prze- 
dr. Sedlitzky'ege Halleińska ro- 
dzima sól Salzburg  Otrzymae 
można wszędzie 4 kilo 60 et 
w, a Należy zwałać na firme 
Lr. Sedlitzky. 668 1-6 
Główny skład we Lwowie uE. 
Mendrochowicza. 


| Zakład wodoleczniczy | 

Dr. Chramca 

w Zakopanem — otwarty cały rok Stacja kolei panstw. 
Chabówka. 1580 1—3 

„Pokój zupełnie urządzony, z wiktem, leczeniem, kapie- 

lami bez żadnych dopłat zucekolwiek od 4 zł dziennie dła 

jednej osoby. 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 

we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice iaryngologicznaj i 
wewnetrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 
Dla ubogich bezpłatnie. 


1133 1-7 


Specjalista chorób uszu, noga | q róła 


Dr. I. Reinhold 


mieszka oleenie przy ulicy Jagiellońskiej l. 2. i erdynuje 
1703 od 10—12 przed i od 3—5 popołudniu. 1—8 


Wszech paak lekarskich E 


Dr. Teodor Blauer 


1704 antad? w Rnaka 1--3 


Przykład nr. 79 (Żądza tontina). 


Wiłańśi 4'2*o proc. od prOGANIOW 


a prócz tego ubezpieczenie na wy adek śmierci 
Polica nr. 23.846 wystawioną 1860. Roczna premia 
Dollarów 5374. 
Kwota ubezpieczona . $ > . Dollarow 2000 
Przyrost przez dywidendy  .  . | no 2139 
Wypłucona w roku 1592 . . Dollarów 4199 
Dsklaracj: powyższej dywid. miała 
ma'ejsee po Części od 5 de 5 lat, po 
części Corocznie, 


„LAG MUTUAE” 


największe | najbogatsze Towarzystwo ubezpieczeń 
na świecie. 


Fondasz gaaraewyne 96) m bob e fwar. 
Jeneralna Ajeneja dla Galicji i Bukowiny : 


Filip Natansn. 


Sykstuska 17. 


Poleca HANDEL - 
ciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Ohorążczyzny. 


PN 4 +4. i" 


m4 


ANDEL SUKNA 


pod firmą: 


DAY SET 


AAA 


-=-= 


„a q : ©%' 
Drobne ogłoszenia. może nid ? 
=e pe e atelier dentystyczno-techniczne > 


M. Reischera 


( ul Krakowska l. 6, I. piątro. 
PREISI RARE 


Lodownie pokojowe. 
Maszyny do pranla. 
Wykrętacze do bielizny. 
Wergle do piwa i wódki 
Węże do tychże. 


poleca 


I ) | 


po 1', centa od wyrazu. po 1 cencie od wyrazu. 


[ahryka Braci WCZELAKR 

l poszukuje fı chowego atolarza | 
(Flatzmeisira). Pierwszeństw» mają 

wększlał:eni we fachowych ry- 

nunuacu | biegli w piśmie, 


D my do sprzedania przy ulicy Bra- | 
jerowski j Taformacje w Zarządzie 
Iealnoświ Bra a7owsta 19, miedzy 4 a 6 
io południu 455 
saa św elt.jańskie, prawdzie 

wy „FTarnips* avugielski po- 
lace Bank rolniczy we Lwowie, 
Utrzymuje zawsze ua składzie owies 
obr 'ezny tık w miescie jak i na 
tworcn głównym, 454 


pokoj, nyża ete. od 15. lipca do ns- 
jęcia przy ul. Zyblikiewicza l. 5. 


12 Kochanowsż iego 3 


pokoje, 
knchniu balkon i ogródek. 45 


456 


ja czas wystawy pokój lub dwa 
pokoje frontowe. Zims3rowicza 20 1441 
Alojzy Hübner 


Lwów, Ryn-k 38. 


pokoje z balkonem, nyła, spiłarka 
etè. na [. piętrze od 1. lipea do wy- 


nojęcia. Ul. Zyblikiewicza l. 5. 
pokoje kawalersk e z przedpokojem 


H. przy ulicy Jabřonowskich |. 4, od 1. 
lipca do najęcia. 


Jaż nadeszły 


S=-ŚLEDZIE POCZTOWE 28 


bardzo ładna 
sztuta 8 centów 
tylko w bazdlu 
Le narda Solecviego 


we Lwowie, ul. B torego l. 2. 


| 


Joy Ja WAG WH |--o Wa a aa i iącziów i FG * * „jeg | 


w = 
z CH 


PODDODOGOGOCLODOGOOOOGOG, 
AWORZE u Sluk austr. (Krasdorl) 


Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 
od 1. maja do 30. września. Nowo urządzony Pensjonat 


i 
: leczniezy otwart, cały rok, Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 


= 4 Wyjaśoienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu. 
$ 664 1—73 


Farby olejne 


gotowe do użycia, szybko 
sehnące, do malowania 


domów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 

schodów , drzwi, okien, podłóg, 

ścian, sufitów, wozów, bryczek, 
tarantasów, i t. p poleca 


l 


| 


Dr. Edmund Kowalski. 
CROOCOOOCOCOOUNOOOOOOCOOHKAK 


p A= 
Cztery złote medale. 


Kakao Küfferle 


jest uznane jako najzdrowsze, najczyśelejsze i najtańsze 


Alojzy Hübner, 


Lwów, Rynek l. 38. | 
BE TES "HE 


Najlops:y środek d et czay | 


czystorazowy ch!teb 


kakao, 

w puszkach blaszanych po '/, "a 1 'j kilo GRAHAMA 

we Lwowie składy w wielu havdlach korzeni i delikatesów a AT Ea S 
LA LL 
pod ściełyza nadzorem | 
Józef Kiifferie & Comp. Wi Ta 

W WIEDNIU. 1086 1—? mag. farmacji i wł. piekarni 

EJ —. co dzień świeżo wypiekany dostać mò- 


ie 
in»: w piekarni dj grodecku 31, wj | 
sklepie towar. korzen. Keyhs ul. Ja- $) 
giellońska 11, w swlepio łowar. korzen. 
p. Schwarza ul. Kcpernika 12, w skle- 
pie towar. korsen. p. L. Boleckiego ni. 
Batorego 2, w sklepie sprzedaży mąki 
i wiktuałów p. Dutkiewicza ul. Wało- 


EHE ROT OTE E ROT OOO E 
by BF- Rok założenia 1853. 


A August SŚchellenbe 


re i Syn "s 


wa 7, w sklepie sprzedaży pieczywa 


x DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY J| È pl. Bernardyński 10, w sklepie towar. |] | Cena 50 ct. 1 f nf ; ) [ 
Li we Lwowie, ui. Karola Łudwika 1, ( zorzen P. G. Hermaona ul. Łycza- ks przeslaniu przekazem poczt. 56 et. | Lwów, Rynek I. 38 li INAI | ( asi Ą N KIE We VIR 
Wkra | H ; : H kowska 8, w sklepie sprzedaży pieczy-f| nskutecznia się przesyłkę franeo. p 3 ia : ` 3 

ka kupuje i sprzedaje wszeikia papiery wartościowe. 4 E o. 2, w > s A x0- | Drukarnia narodowa W Manieckiego "= wę Wóz MÓW". => jJ k b S h EE ik 
PROMESY dò ciągnienia 2. l'pea 1894r. u> wiedóńskie i rzeu. Naroduej Torhov lı ul Ormiańska, e " = w 

bg lesy EE w 2 > CT ri zu A e c den dc ad Lwów, ulica kopernika |. 7. Cukiernia ; a Ó pr eG er I <pó a 

fat 400 000 koron i do «iągnien'a A. lipe. 1*9% '» 3%, losy austr, zak? kred. ra a E nR 1659 1—1 po leca 

9) ziensk M Eu pom. 103 wraz ze steiuplem, Glówna wysrana 100.000 koron. LW | A W i z o p 4 f najprzedniejsze rozolisy, likiery, „sławne wódid polskie, starą 

0 LOSE WYSTAWY ICHAJOWEJ po 1 zł. |$ g ( y 10ZEF BRZEZINA Y starka, rumy krajowe, E F aaran iczuna Cognze, Śliwo= 
Wydswnici sy DZIETA*. ro? 0. : j 4 : SE oe "dą 

194 Wydswniectwo p azety Los Aa „eine > A $ O merata ro:zna 1-0 MA dla djabatyków chorych na allir IRAS GIG Ir Jedyna fabryka w krajn, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i 


EK 
A. Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocstą. a żołądek i amatorów dobre- 


ž - . 
NN PIJE PRIZEE 
O CIERO OOTTE TEASA D i Triez’ | go wina. 


Lo pold Gel (ic | zigi 


właściciela winnie 


w Vöslau, 


(Avstrja niższa). 


Posełam próbne skrzynki po t butelek 
po `f litca zł. 420, pa 12 but.lek po 
fw hta zł. 7.30 Vä laaakiego wina ezt r 
wanego i białego za zaliecką tranco do 

każdej stacji. 16Łu 


Przeciw siwiźnie. 
Chromatique Kielhansera. 


Jedynym znakomitym środkiem də farbowan'a włosów na kolor brusatny 
Ceza karto iu, aawierającezo 2 flaszat ki mydełko i lada oną 
127! 


luh rzarny jest 
użycia 2 zł. 1—? 


Zygmunta Ruckera |; Sa  |zom nasko z cen mitylen! 
y N L- > 1/, kg. najwyborniejsz go masła ku- 
E i Diaa che: nego Ę a 94 4 et. 

we WOWIe. |, kg. masii deattewogo JE 

k ale io usiprze- 

Zamówienia s prowincji uskuteczniają się odwrotną poestą. h a eey u "ge raki go | pe 
|, kg. słoniny grubej. . 32 n 

'j, Fg. brynd y węgierskiej . BU n 


Cakie: w gowie Ike Ad Fig; 
Mąka oap Ie SŁ S 
Calek z gatki m świeży, 


AS0OGOGMGOOOGHOC OOL 
© KANTOR WYMIANY 
3 c. k. uprz. gal. akc. Banku nipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkiego rodzaje papiery 1 MOMI 


po kursie dziennym najdokładn jejssym, nie licząc żadnej prowisji. 


Jako dobrą + pewną lokację 


poteca ne „niej tylko 


dl BAGZYISK! | 


ul. Akademicka 8. 


prz 
eraz 


0, listy Towarsy stwa kredytowego ziemskiego. 
ols » Banku krajowego, 

4'|,”|, pożyczkę krajowa galicyjską, 

4', pożyczkę kraj. xal. koronowę, 


© 
| 


DOOOOCUCOCOGCOGU 


DZIENNIK POLSKI s dnia $t Oserwea 1804 r. 


WALLACH i SYN 1° 


Magazyn sukień damskich 


—— Józefin 


ul. Hatmańska I. 4, | piętra . 


| akojezas"adk: 


_ Dla pracowitych gospodyń! 


Smażenia poziomek 


Galaret Marmolad, Konsarw. 
OWOCÓW robionych na Winie lub 


l 
Doskonały sp 
bredniejszych LODÓW w domu. 


Michaliny Moysanh er 


ul. Wałowa 6. 


1-4|mojej prawdziwej 
ginałnej recepty FYLalazey., 


1853, Londyn 1S62, Oporto 1866, Kordowa 1871, Wieden 1573. 
Nantiago 1875, Firadelfja 1376, Ks:pstadt 1878, Nyduej I*79 
Melbourne 1850, Borton 1853. Galkuta 1884, Adelnida 1887. 


(austro-węgierskich. 


KLYTHI 


w — Rynek liczba 38 
Poleca sie, 


APELUSZE i CYLINDRY 


Plessa i Angielskie 


sprzedają najtaniej 


S. Gabriel & J. Ghlebownik 


we Lwowie, plac Halicki licsba 3. 


Wkróiece przybędzie do Lwowa 
wielkie I wspaniałe 1706 1—2 


Patologiczne i anatomiczne 


== MUZEUM w 


FRANCISZKA PATEKA 


i otwarte będzie na Zofiówce przy drodze wiodącej na Wystawę. 


-O©OO>G€E:i: | GQG>RPOGE> 
Dr ADAM MAJESHI 


3 
zwinawazyswó: zakład wodoleezniczy w Kiselce otworzył 


Pensjonat 
we własnym, osobno na ten cel zbudowanym budynku przy placu Sw Zofji 
naprzeciw watępu do parku Stryjsziego i wystawy krajewej. 


Wiasne łazienki " 
dia procedur hydropatycznych. 


ROG 201 OOA 
; ME 


| Ciągnie:ie już 12. Lipca! 


Á 


| K | 
y Dąbrow skiej | rze. Głuiotowniki śrubowe do wyci- 


skania soków z owoców po zł. 350, 45) 
ll 
we Lwowie 


Maszynki do robienia ma ła 
pe zł. 4'£0 — ioleca 


Piotr Chrząstowski, 


handel żelazny we Lworie, plae Kapi- 
tułny 1, (aaprzeciw K:tedry). 


Dla 


wygody z. P. T. Publiczności | 
jako w centrum miasta 
1660 urządziłem n siebie 1-7. 
| M »przedaź | 
 Blokó* i pojełyiczych kart w stępu na 
wystiFĘ po cenech hiokowych. 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 1. 33. 


HEMOROIDY 


18073 się radykalnie 
zez użye e Pigułek i Maści Drz Le» 
bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w zptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Raekera i Wewiórskiego; w Krako- 


| 


Wiedeńsk e LOSY p3 EL korowe. 


5 głównych wysranych po HQ.0G6 koron. 
Lasy polecają: Angust Sshelienherg, Sukel i Lili n 


Grand Hotel National w Wiedniu, 


Tatorttrasso, Oddawna znany. jedyny w Wiedniu hotel, w którym nie liczy się 


ani światła, aDi neluzi 2U "ów Jej ie > i 
e gi XUV pokojów od 1 zł. wyżej, Kąpiele, telsgraf i telefon. 
po gedownnia okrętów parowych i dwerce kolejowe w pobliżu, Umiarkowane 
OBJ. + rAy dtuszym pobycie opnst. Mówi sią we wszystkich językach współszes-y h 
4. Harhammer, F. M Mayer, 


dyrektor. przedsiębiorca, 


m 


| O o 


Doświadiczoae Sekreta 


SMAŻENIA 2707 1—1] P 
| 


ROSYJSKĄ HERBATE KARAWANOWĄ 


2 a r 
ili | | (W w oryginalnem opakowaniu 
Wydanie czwarte 


Florentyny i Wandy. 
Znakomity sposób 


tekach PP.: Wiśniewski i 
wie w apte i Redykat SZ Sergjusza Wastlswiczn Perłowa w Mosuwie 
opakowaną pod nadzorem ces. res. władzy cłowej 
Ta - po cenach niosklewskich, począwszy od zł. 1-80 aż do zł. 10:40 


za funt rosyjski — poleca : 


-= we Lwowie. ulica Trybunalska liczba 1. 
Danniżi gratis i franco. Opakowanie bezpłatae. Zamówienia przynajmniej 
na 3 funty odsyłamy franco. 1077 1—29 


Dia 
| Pp. mailarzy szyldów pokojowych, | 
| lakiernikow, stolarzy tokarzy far-| 
biarzy, kapeluszników, blacharzy, i| 
w ogóle wszelkich prof sjonistów | 
ustanewiłem wyjątkowe Geny zniżo- 
ne na wszelkie potrzebne materjały,| — a + 
eo podaję do powszechnej wiadomo- | 29 BARRA WIRERARPNPNONPRANIN PF RPRPRERPNPRENPNAEREERE O 


ści Szanownych pp Majstrów. C. k. uprzywilejowana 


Al ZĄD CJE rafnerja spirntuse, fabryka ramu likóerów i 
Alojzego Hibnera 


także 


w Oecie.| 
osób robienia najwy- 


przy m. Fetmeńsziej |. 12 
poleca: 
cukry najprzedni-jszej jakości, czekola- 
dki, owooe francuskie i krajowe, herba- 
tniki (petits fours) tte. Posiada najrot 


podług najnowszych 
modeli paryskich 


poleca 


magazyn mód 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100/ oo do celów leczniczych 


dE dia miaata Jmosa w penala wgo E. nisz piap 
sze ramaki : koszyczki krjnek:, przy ui. Koper ika |. 9 i w głównym składzie 
ER Pelawat wód mineralnych Wgo J. Jolles a, ul. Ksrola Ludwika 29. 


o każdej purre 1 caasie gorące i zin ne |E ANEI NENESE NISA SINASI ENY TN AEI SASIE AI NE 30 


Lapoje a miauowicie: kawę; czekoladę, 


herbate, lody i likiery. Przyjmuję zAm0- 
|2 Lipca! 
guldenów do wygrania na 710 1-3 


„Wiener Communal-bromessę” 


Wysyłki na prowine ẹ oskuteczniać będę 
po guldenów 3'/, i 50 et. stempel. 


jak najpunktualniej i starannie opuks- 
Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany 


wywsć i'l4 wygody Sz. P. T. Publiczno 
MERCUR” 


ści u..ą'ziłgin potój dla palących 
WIEDEŃ, I, Wollzeile Nr. 10 i 18. 


6 
? 
b 
2? 
3 
? 
2 
% 
* 


we Lwowie 


Na wystawie światowoj w Chieago 1893 preyznan)> znowu pier vszą nagrote 
wodńnie kolońskiej destylowauej podług ory: | 


Jchann Maria Farina, | 
Jüiichs-Piatz Nr. 4. | 


Köln am Rhein. 
Patentowanego dostawcy dla wielu dworów krółewskich. 
Premiowana ua» wystawach Światowych: Londyn 1551 Nowy-York 


bouruec 1858 KHingstou 1891 i Chicago 1893. Znane we wszyst 
Częściacy świata Pod nizej umieszescny marką : 


= Top tS az AV +7 Erro 
EATE ERE E) 


Mydło 
Veloutine 


` - > SA (8 l 
ETEN KWERCZEAE: 


Mydło królewskie 
Thridace 


NIEPOROWNANIE WYŻSZE 


106 1—1 


a a — D 
TAD 


amg 


zawdziwą wadę kelońską 
By A i wy»alazcy "go 
ższą markę. craz na firmę, zwracając 
ka, o czem opublikowałem w pisma h 


otray mać 
destylowaną podług orygivaln 


Koasumentów chcących 


odka, proszę baczyć dokładie na powy 
uwagę na podrabian'e mej marki i nazwia 


NAD WSZELKIE INNE 


MYDŁA 


Do dostania we wszystkich lepsry h handlach austro- węgierskich. 
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$ solówkę, B6z wszelkiego potrącenia ; xaź zansłej,000w©, jt- lub LA zie fe sieje a- fabrykanta dsikatnych mydeł toaleta olstlo ur M ostać można w głównyc g 
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o aowych arkuszy kuponowych, sā pen Ją aptekach, perfomerjach i dzęgzeriach. | skad —m HK <I> 3-6 3 By Xi TIESSIE, RUE; ©) 
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Papier z fabryki czerlańskiej, 


